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Zuchwały napad pod Białą Podlaską. 

BANDYCI W ROLI GOŚCI MŁYNARZA. 
ZBIRÓW ZDE* A$KO%f AŁ WfCHOWĄWEK NAPADNIĘTEGO* 
Wf arszawa, 28 stycznia. W osadzie 

Rossocz pod Biała Podlaska do miesz-
kan.a właśc ctela młyna parowego Mie
czysława Kurzawińskiego wtargnęło pię
ciu zamaskowanych bandytów, klóiż.v 

sieroryzowati domov?nikór» 
następnie zapalTli wszystkie światła }' na
stawili radjo 3by upozorować wobec są-
biadów 

odwiedziny gości. 

P R O C E ! H A N K I O R D O N O W N * 
o odszkodowanie w sumie 60 tysięcy zł. 

Warszama, 28 stycznia. 9-RG lutego i 
odbędzie se w Sadzie Okręgowym p r o 
ces Hanki Ordonńwny występujące! z po 
wództwem o 60 tysięcy złotych iako od
szkodowanie 

od sejmiku t»aTszax»skieso 
za wypadek na sz5?ie w'lanowskiei. Han
ka Oidonówn^ wskutek doznanych US7KO 

dzeń cielesnych w ciągu 2-ch miesimy nie 
mogła występować na scenie 

W międzyczasie do mieszkania wszedł vvy 
chowanek Kurzawińskiego 26 letni W a -

| cław Chomiński. Odrazu zorientował się 
w sytuacji i schwycił jednego z bandy
tów za rękę, aby mu 

n»3;i ivać rewolwer. 
Bandyta jednak wyią ł drugi rewolwer i 
wystrzel ł trafiając Chomińskiego w czasz 
kę. Bandyci 

zrabowali 15 tysięcy złotych gofówlq 
i zbegl i . Ciężko rannego Choro'ps!-.ieg;o 
przewieziono do Warszawy gdzie zmarł 

i n"e odzyskawszy przytomności. Żarz.ul /o 
ny pościg za bandytami nie dał narazte 
rezultatu. 

Przed lotem przez Hi m a l a e. 

400 ŚWIADKÓW 
w procesie bankiera Kwinty. 

W a r s z a w a , 28 .1 . Ś l edz two w 
spraw ie a fe ry bank ie ra K w i n t y ma 
bvc w k r ó t c e ukończone. 

Dot»cl)C7vs p rzes łuchano sso-ciu-
ś w a d k ó w . pozosta ło jeszcze 

o k o ł o 150 -c lu. 
S p i a w a b a n k i e r a — d e f r a u d a n t a be 
dzie n a i w i c k s z v m procesem f inanso 

w v : n iak i k i e d y k o l w i e k o d b y ł się w 
r'o!sce. W y s t ą p i oko ło 400 - tu św iad 
k r 'w . 

K w i n t o w os ta tn i ch dn iach za
czął s y m u l o w a ć 

cho robę u m y s ł o w a . 
N ie o d p o w i a d a ł na p y t a n i a , lecz sy 
m u l a c j a ta zosta ła zdemaskowana . 

Obłąkana dziewczyna ofiarą mrozu 
Śmiertelny odpoczynek po b e~>u. 

1) Samolot przed p róbnym startem. 2) M;:i l i z Clydesdale, k i e r o w n k ek-pedyc j i , k l o n 
v» na jb l ; ższym czacie ma przelecieć nad Mount Evere len i w Hin. i ; la jae l i , na k tó ry i t 
jeszcze n igdy nie rtanęia noga człowieka. Aparat zaopatrzony jest w grze jn ik i . 

Armiowame kas^ra dworca towarowego Łódi-Kaliska. 

W i e l u ń , 28.1 . ( o d w ł . k o r . ) N a 
drodze pod wsia S k o m l i n , zna lez iono 
m ł o d a dz iewczynę leżąca 

bez O r z v t o m n o ś d . 
P o w i a d o m i o n a po l i c ia , za r ządz i 
p iezw icc r .A le p rzewiez ien ie of ia

r y m r o z u do szpi ta la w W i e l u n i u o-
r a z wszczęła dochodzen ie w celu u-
stcij^-ma. n a z w i s k a n ieszczęś l iwe j . 

Dochodzen ie us ta l i ł o , że znalez io 
na jest — u m y s ł o w o chora H e i e n a 
PHin\iaKÓwr<a l a t 18, z a m . w 
Skr2vmi"'e POW. w i e l u ń s k i e g o . K o r z y 
s ta iac z n i iMwaci d o m o w n i k ó w v^vm 
knę ła sytr z d o m u , a , zmęczona w i 
docznie hV'8»em p o ł o ż y ł a sie na 
drodze , z k t ó r e j w ięce j nie w s t a ł a . 
S t a n je j beznadz ie jny . 

P O Ż A R V P R A L N I CHEAlCZNEf* 
Zły p'ec przyczyną nieszczęścia. 

Łódź, 28 stycznia. Ubiegłej no iy , o klórej po gfodz'nie udało się pożar zlo 
godz 2 w pralni M . Soboc ńskIei,o przy kalizować. Urzadzen :e pralni jak S jej u-
ib'egu ulic Pomorskiej ; K lińskieso wy
buchł pożar Pralnia m'eści się na parterze 
drugiego domu mieszkalnego, to też wydo 
bywające się z pralni kłęby dymu i o^nia 
wywołały popłoch wśrrd lokatorów domu. 
N a m?ejsce przybyły dwa oddziały straży 

Ł ó d ź , 28 stvcznJa. W dn iu w c z o 
r a j s z v m . w eodz łnach w i e c z o r n y c h 
na sku tek zarządzenia U r z ę d u P ro 
k u r a t o r s k i e g o zosta ł a resz towany 
kas je r t o w a r o w y d w o r c a k o l e j o w e g o 
t . ó d ź - K a ! i s k a .< 

Jakób S z y m c z a k . 
S z y m c z a k a a r t s e t o w a n o w icsro 

p o k o j u , w czashr u r ze i l owan ia . A r t s z 
t o w a n t ^ "nasraft iW tt& sk t t t ck ł t w i f t r " 
dzenia b r a k u w ka$ie t o w a r o w e j k i l 
kudzies iec iu tvs iecv z ł o t y c h , l a k ó b 
S z y m c z a k jest cz ł ow iek iem zamoż
n y m . Pos iada on. w Ł o d z i 

Z kamien ice . 
p r zvczem jest r ó w n i e ż a k c j o n a r i u 

szem e l e k t r o w n i w P i o t r k o w i e . T o l a i e . 
też w iadomość o a resz towan iu „bo ' 
„ a c z a ' 1 w w o l a ł a z rozumia łe wraże
nie w ś r ó d p r a c o w n i k ó w k o l e j o w y c h 
w Ł o d z i . U j a w n i e n i e de f raudac j i po 
r>ełnione : przez S z v m c z r k a nastąp i 
ło w nas tępu jących oko l icznośc iach . 

O d k i l k u dn i p r zep rowadza ł k o n 
t r o l e k o l e i o w a w Ł o d a i ok reeOwv 
k o n ^ l r ń * * W a r ^ v » « ^ / B y k o > » s k t ź 

I ..- i;u.i<* kasę towarową p. Bykowski 
»twierdzi! pi(cporz"dki przy załatwianiu 
rtTT^'[Szy^ev^\h^r}ttóvi^ Ba(V,jąc gnin 
łownie kontro'er s*wiVrdził wyraźne nad
użycia, polepajęce na fał zowaniu frach
tów i przywłaszczania kwot należnych za 

ni meblowanie zostały niemal całkowicie 
szczons. 

Straty wyrządzone przez rg Teń są 
diść znaczne Przyczyną pożaru wadl i
we urządzenie pieca. 

Zacięta strzelanina na granicy. 
Przemytnicy w krzyżowym ogniu Polaków i Litwinów. 

Eskadry ratunkowe nad Bałtykiem. 

T r o k i . 28 .1 . (ci w ł . k o r . ) W c z o 
r a i rano ko lo D m i t r ó w k i przez rze
kę Mer .» ;zankc us i łowa ła na te ren 
uolsk i dostać się banda p r z e m y t n i 
cza 

z ł ożona z k i l k u l u d z i . 

P r z e m y t n i c y w y s ł a l i na czoło t rzech 
l u d z i , reszta zaś san iami us i ł owa ła 
przedostać sie z t o w a r e m przez rze
kę. M a n e w r p r z e m y t n i k ó w z a u w a 
ż y ł p a t r o l g ran i czny , k t ó r y w e z w a ł 
p r z e m y t n i k ó w do z a t r z y m a n i a się. 
P r z e m y t n i c y _ • 

odpowiedz ie l i s t r z a ł a m i 
i zamie rza l i u k r y ć się na te ren I i t e w 
sk i . 

T y m c z a s e m z a a l a r m o w a n e s t r za 
ł am i oa t ro le l i t ewsk ie j s t r a ż y g r a n i 
cznej pośp ieszy ły na n & i s c e strze-i 
l an i ny . P r z e m y t n i c y w idząc z obu 
s t r o n zasadzkę — Doczęli s t r z a ł a m i 
t o r o w a ć sobie d rogę . 

W y w i ą z a ł a się zacięta s t r ze lan i 
na. P a t r o l e l i t ewsk ie s t r za łam i z m u 
s i łv p r z e m y t n i k ó w do poddan ia się 
i cofn ięc ia na te ren ws i So łoworce . 
gdzie i n n y na t ro l l i t ewsk i bandę roz 

bro i ł . Podczas s t r ze lan iny jeden z 
p r z e m y t n i k ó w został zab i t y . Ze s t r o 
nv l i t ewsk ie j r a n n y zosta ł v rękę, 
zastępca k o m e n d a n t a i t i t r o m cb -
serw3cvjnegro p l u t o n o w y K a i r i s 
W i t o l d . 

Narazie ujawniono brak w kasie towa 
rowej kwoty 37.000 złotych. 

O wynikach lustracji kontroler okrvgo 
ary powiadomił władze śledcze, które nie 
'.włócznie Szymczaka nreiszowały. 

Badany defraudant zeznał, że pieniędzy 
i, frachtów uzyl dla podtrzymania 

u 'a I nvrh interesów handlowych. 
f ramło 
Dalsz« 

.'tarninie k^ag trwsi. 
Zatrzymamy Jakób Szymczak osadzony 

Zdstał w are.-zcie przy Urzędzie Śledczym. 

Jaka jest faktyczna wysokość edr 
•u.in j sumy narazie trudno ustalić. 

PORADNIA 
WENEROLOGICZN A 

Lecsen le chorób 
W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 

Z A W A D Z K A 1. 
Czynna od N-ej rano do 9-ej wieczór 
W niedziele i święta od °-e' do 2-ej 

Porada 3 zł. 

Dymis a rządu Paul Boncoura. 
Całonocne posiedzenie parlamentu francuskiego. 

V('nkntek silnych mrozów nfektóre latarnie morskie i okręty na Bałtyku zostały odcię
te od ś w i a a . Dowóz żywności usku<ecznr£i Dy je«t zapomocą samolotów. U góry: 
samolot ląduje na lodzie wpobliżu la tarn i morsk ie j . U dołu: Załadowywanie wor 
ków s żywnością, zrzucanych zapomocą ma -.ych sprdochr^ów dla odciętych od świata 

rybuków i majtkÓHt, 

P a r y ż , 28 .1 . P A T . Po posiedzę 
n iu i zby d e p u t o w a n y c h . k t ó r e 
t r w a ł o przez ca ła noc 
p r z y s t ą p i o n o o godz in ie 6 nad r a 
nem do g łosowan ia . P r z e c i w k o rzą
d o w i - w y p o w i e d z i a ł o się ̂ 00 g ł o s ó w , 
z a ^ r z a d e m — i q i g losy.* W ten spo 

sób rzad Pau l B o n c o u r a zos ta ł oba 
l ony . O godz in ie 7 r ano p r e m i e r ó-
raz cz ł onkow ie gab ine tu uda l i si« 
do p rezyden ta ce lem wręczema m u 
d y m i s j i . P r e z y d e n t rozpoczn ie na
t y c h m i a s t r o k o w a n i a ze s t r o n n i 
c t w a m i . 

Płókanie gardła w londyńskiej centrali. 

Dolar I funt w Łodzi. 
P r y w a t n i e do la r pap ie rowy w ża 

d a n i n 8 .01. w płaceniu 8.ox>: do la r 
z ł o t y w żądan iu o. w płaceniu S.qS: 
f u n t ang ie lsk i w żądan iu ^0.^0. w pła 
ceniu 30.20: r ube l z l o t v w żądaniu 
4.67. w płaceniu d.fc: m a r k a w żą
dan iu 2.12. w płaceniu 2 . 1 1 : za 100 
f r a n k ó w f rancusk i ch w żądan iu 
w p łacen iu 14.8^. 

RADJO C.W.L 
Nader praktyczny i tani odbiornik: 
bez lamp, bez akumulatora i baterji 
chwyta rozgłośnie krajowe i o b c e . 
Stację lokalną odbiera bez anteny 
Przy umiejętnie założonej an ten ie 

można zastosować nawet głośnik. 
Cena zła 25.— 

W . L I P I Ń S K I 
L ó d i . Ewangel icka 1 7 4 

T.lefonistki londyńskiej centmli muszą fctl kakro?nie w ciągu dnia płókać gardło, by 
uchronić aie przed szalejącą grypą. Prócz tej»o przeprowadza się dezyWekcię sali przea 

•rozpylanie odpowiednich płynów. 
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Mąż usiłował zabić żonę. 
Dramat małżeński przy ul. Pogranicznej 9. 

Lódz, 28 stycznia. W dnfu wczorajszym, w 
rodzinach wieczornych 9 komisariat policji za 
alarmowany zost.it waJ moścla o usiłowaniu 
żonobóistw.i w domu przy ulicy Pogranicznej 
°. na W dzew'e W domu tym zaifuowała poje
dyncza mieszkanie niejaka Aniela Cegielska, 
która oj dłuższego czasu 

ulu Z v I j zc swym mężem. 
Odseparowawszy sic oJ męża Cegielska za

mieszkiwała sama f wiodła ryc'e spokojne Zlo 
.<liwe iizykl posądzały iednak Cegielska, o wia-
rołomstwo Wiiści te dotarły również do męża 
CeBieNkuj — Bolesława 

Cegielski wczoraj późnym wieczorem u-

daJ sie do mieszkama żony. W pewnej elra. iii 
lokatorzv domu usłyszeli przeraźliwe woła
nia o pomoc Kiedy udano s!c do mieszkania 
Cegielskiej ujrzany Cegielskiego kaleczącego 
żoik nożem Awanturnika obezwładniono ; od
dano w ręce policji. 

Cegielska odniosła rany cięte Kłowy 
i prawego przedramienia. Poszkodowanej udzie 
lii pomocy lekarz Kasy Chorych Bolesława 
Cegielskiego osadzono w areszcie. Zeznaje nn, 
iż przyłapał żonę in flagranti. Ile jest w tem 
prawdy ujawni niewątpliwi.' prowadzone do

chodzenie. Rany Anieli Cegielskiej okazały 
sic na szczęście lekkie 

Z A T E L E F O N U J Z A R A Z 

Nr. 102-28 lub 102-29 
a o t r z y m y w a ć będziesz „ E c h o " 
od j u t r a w domu. Prenumeratę; 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

G w i z d l o k o m o t y w y w y s t r a s z y ł k o n i a . 

Szczęśliwy skok z rozpędzonych sań. 
Wilno, 28 stycznia. Na linji kolejowej Po-

rubanck Wilno w odległości 5 kilometrów .xl 
miaMa na niestrzeżonym przejeździe kolejo
wym WYDARZYŁ sie następujący wypadek: 

Wzdłuż toru w kierunku miasta ieclal 
mieszkaniec wsi Morszebny Michał Gunlc-
wiez wraz i handlarzem z Wilnu Brz"zovv-

r.0'J 

szedł pociąg zdążający do Wilna. 
(jwizdy lokomotywy wystraszyły konia, któ 

ry poniósł 1 wpadł na przejazd wprost pod kc 
ta kJfcowBtywy. 

S A N I E Z OS taty strzaskane, koń wjradł w 
druty kolczaste i poranił nogi. 

Na szczęście Gunicwicz 1 Brzozowski w o-
statnlej chwili zdążyli wyskoczyć z sari i w 
ten sposób uniknęli śmicrel. 

Znieść wykonanie eksmisyj na rok! 
Socjal istyczny p r o j e k t ustawy. 

Warszawa, 28 stycznia. K lub socjali 
styczny w Sejmie złożył na wczorajszem 
posiedzeniu następujący projekt ustawy w 
sprawie 

eksmisyj mic$?l(ariion?\)ch: 
Artykuł /•• Zawiesza sie wykonanie 

wszelkich eksmisyj z mieszkań 
łwuizbowych na okres jednego roku 

» « :o : z 

;eHno i 

S i e r a d z a n k a w w i e l u ń s k i c h k a m i e n i o ł o m a c h 

Nieudany zamiar desperatki. 

Sekretarz sądu okręgowego we Lwowie 
a r e s z t o w a n y za n a d u ż y c i a . 
Lwów, ZS stycznia. Wczoraj po połu

dniu dokonano we Lwow.e aresztowania, 
które w ku|ucJi sądowych i adwokackich 
wywołało dużą sensację. 

W godzinach pottuiaych otrzymał 
wezwanie clo stawienia się w pol cji 

naczelny sekretarz sadu cywflrietjfo 
! ' ;nio|f ilaezyuski. J»o pchidniu został lia 
czyński przesłuehnrty przez sędziego 
kU dcsbgo, poczerń pn porozumienia się 
z prokuratorem sędzin zawiesił nad nim 
areszt śledczy. 

Co do przyczyny aresztowania krąią 
najrozmaitsze przypuszczenia. We ile 
wszelkiego prawdopodobieństwa poio. 

STENOGRAFII 
% ttffi polskiej i niemieckie! 

(^jr^r wyucza 

Henryk Berman 

L 
al. FRICJASD 19 <KilinsKi*s • « ) Tal. ISS-O* 

d. oawycS lurtnp'.tów v-nd«i.oni. od 5 -
«i«ce Pf>r-I«t«'' >-vl<l.d<iw W U tym r. b. 

.staje ono w związku z wynikami śledz
twa w sprawie aresztowanego przed ki l
ku dniami sekretarza sanu grodzkiego 
zamiejskiego Seweryna Kurkiewjcza w 
którego mieszkaniu — -.Kiclczas rewizji 
znaleziono około 

S O 0 książeczek Kasy Oszczędność, 
pochodzących Ł depozytów. 

A reszto wanie sekr. Baczyńskiego któ
ry urzędował w tym samym sądzie, w któ 
rym odebrał sobie życie prźet rzucenie-
się z pietra na bruk podwórza sekrefarz 
Herman P.awhwerfrer stanowi dla * ko! 
sadowych wielką sensację. 

D o k t ó r 

Z I Ó Ł K O W S K I 
UL. 6-sro S IERPNIA 2. 

C h o r o b y sbórne , w e n e r y c z n e 
i m o c a o p l c i o w e . 

Wieluń, 2li stycznia. (Od wl. hor.) 
?nwi i iczakówiui Józefa lal 211 , mieszkanka 
w * f gminy W r ó b l e w ' p o w . -ieradzki^uo, 
i n iewyjaśnionej nara/.iie przyczyny posła 
i iowi łu odebrać sobie życic — zapomocą 
esencji octowej . Ażeby jednak nie |,vć 
prędko odnalezioną po śmierci , POSTANOWIŁA 

przy jechać 
do wieluńskich kmn:<'n'ot<>inói(. 

F * 3 t » l r i y d z i e ń k o b i e t . 
Kronika Pogotowia R a t u n k o w e g o . 

J 
od 

8-ol do HM 2 * i 2 a wkjCZ. 
'... ;'••:«•!> 0(1 IU dli I 00 i>"' 

Dr m c d . 

H . K Ł A C Z K O W I , 
T - » L O / N I C T W O i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

P r i y ' m . cuda. od 10—12 i od 5 - 8 po po!. 

D r . m e d . 

Ł. N I T E C K I 
•horoby skóra*, weneryczne 

• moczeplc owe. 
N A W R O T 3 2 , t e ł . 2 1 3 - 1 8 . 

Przy jmu j * 1 od 8—') rano i od 4— FŁ w ucz. 
w niedzielę i święta od 9 do (2 w poi 

DOKTOR 

K L I N G E R 
Speej. chor. wenerycznych , skórnych 

i włosów (pondy seksualne). 

Adrze ja 2* te l .132 -28 
Przimutt od 9 do 11 i od 3 do 8 w «*» 
w niedziel- i i j od 10 do 12 w poł. 

Ur. ni-. '. 

B E K L*% m \ N 
Specjal ista chordb « tnerycany ch, 

skórnych t moczopłc lowych 

C e g i e l n i a n a 15 t e l . 149 0 / 

1'.-;v ;,:>!; « od |>odz 8-«i do 11-ei i od I- a; do 
8-el w nied/.eltt i święta od itodi 9-ei do 1-e1 

Zdarzen ia i w y p a d k i 
u b i e g ł e j d o b y . 

(—) Konwent stnjorów Reklistasu po krót
kiej naradzie postanowił awołuć olemmt iz
by na wtorek dnta 31 stycznia rb. na sodz 
ó-u po pol. Porządek dzienny posiedzenia 
Reichstagu przewiduje wysłuchanie dckkirac.ii 
rządowej. Dyskusja nad tean oswiodc/aiiiieir, roz 
•pocznie się w środę Wl-.dortmścl takie na
deszły z Berlina w niatek wtacSorapi st*icr-
ckaia iataJna almosferi,'. znamionująca nadeho-
dz^cy kryzys ^abnicrowy. Mówla żc ua dzi-
stcłsżcj kcirfetencjl u orcvydciila HindcnburŁ'.'; 
kanc'trz is^lilelch.-r złoży nrecytkntowi dymi
sje rządu. 

.lako nasłepes wy.tłkniuny isst b. kanclerz 
Papea 

(—) Wczoraj po południu Wiedeń był \vi-
ui.wnia niezwykłej demonstracji O «.>dz lS-ej 
lidata się depotacja przedsiębiorców I łzofe-
rów samoclHidowycli Jo ininlsterslwa sJfarllB, 
aby doiitagac sit obtiltonla podatku od ben.-
żyny. Dla wywarcia pfeaii w sprarwie ;;"l.ui 
s/.oicrów. siaiie'v niespodziewanie wszystkie 
taksóWki na p)acn im Sze^opana i na wszyst-
ktcli prbliski.ii ulicach. Po krótkim ozasic L . I -
iv plac Szczepana i okoliczne ulice zo-
ztaly zablokowano taksó\vk:nnl Stanęły tak-
że autobusy. którvch ccauum stanowi tvtalr 
nic plac $w Szczepana. Cala komunikacia w 
cen'rum miasta została w tcu sposób unie
możliwiona. .. - , 

P.|< kada zwiększała się e r a / bardziej. 
...iNż n-idjcżdzaiacc taksótvk! zatrzymywano, 
a paaażtsrów /„tmiząnu du. wysiadania. I'"li-
oja zavk(jczniui zn!eincka demonstracja byki 
bezradna. \ v stagti popołudnia aresztowano 11 
członków koniiietn. !dcrtila,cege demonstracja. 
0 cod/. 17 zarządzony zestal alarm Karni/o-
mt wiedensklefto. PCWZ^euólne oddziała no-
lioji obsad/lly teren demonslracji. 

Policja postawiła DENWDATFANTOIN nltlmai.m 
/v albo .zaniiecJiaki dcmonstraojl albo taksów* 
ki zmtidulace si^ na ulicy będa usunięte przy
musowo 

(« gr.Jz. 2«Mcj (Jeui.-Ji>tri«cja taksówek zo
stała nkoiiczona. Plac l̂ w. Szczepana i poblis
kie ulice nrzybralv znr.wu rtołmamy wyflod. • 

( - 1 Wielka semacic stanowi wiadomość 
z Detn.it w Ameryce, że zurzad zakładce 
rorda zamkną' iia^le na c/as ntcuuranu/ony 
wszystkie oddziały swei fabryki saino-Miod v 
we:, pozbawialaa pracy |00 łyafacy robol,,i- • 
ków. „ • 

Załarz, który spowodował ten U kant. ro- ' 
WStal na tle uorziłceiiia oracy przez 6 tyslc> 
cy sobotników w . oddziale podwozi. ;k'ót;:y.. 
pi^eciv.»'av» ,1. ..S* dcm-ne} rud*ikcjl aQ1wĆ»-j 

KWflhownle w kleriinkn Kraaic Polsk'. Większa 
czĉ '0 s/kól zcstaila zamknięta. 

(— ̂ Na ogólne zi 
w dniu 0 lutego.r b- Wzygotowuny JaSt urn*-:! przeprowadził karraJ z ulfey Hucni. którMii 
iekl zmiany 5ta-tnt't. pclejjajacy na tem. ie wszyitklc ścieki miejskie znalazły itiscfc w 
walmy zuirranljzne nie bedu wiece) liczone de (r-lawie. ')pr.'wj togo firmy „l»ob!/\nka" i ..Kru 

rowały do 
pnsób ze 

L-na tel zmiaJiy jest fakt. że cpierame walmy na stawu uezynbiio ieden wielki śmietnik, który 
pia,r,t dz: ch zaw.irc/.i«ycli połączone Jest z ] w ostatnich czasach stal się wielka wylccara a 
ryzykiem, p cowod-i wahania knrsóv. iia/nu wf^clkiaso rodzaju zarazków clior.uliruwór-
n.ie'sz\e'i nawet Walut. j czypli i zagrażał zdrowiu mieszkańców mla-

( ..) ;7,r,>>\ w I otscs i reszcie Europy u- sta. Staw przy ul. Grobelnej oprawiał na przc-
.stepuja i wynoszą obecnie zaledwie kilku stop ułtnddiu ohydne wprost wrażenie uapawaiaee 
ni poniżei zera. [ktridega wstrętem. 

(_.) Minister Bocrncr p, dplsoł rozpo,/a- S.ir.iwe te p.ine.z.ino Mika r:w\ na posie 
d/eaic o znuiieis-zenia cpłat telctu:iiczi:\Cli Oz. a 'ach Pady Miejskiej interweniowano w od-
urędzyniiastfrwycli w porze recnej od jioaz'.- jiośnych urzeJacli nadzorczych wszystko au l i , 
ny 19 do 9 o 20 procent _ [nu dało odUówietfnfsió rezultatu. 

(--.) Wczoraj odbyto sie wwiedzonie Se.i-, Dopiero w tych dniach pod naciskiem spn> 
mu. które trwało za^edwło nodSwij wś>-ój ora hiczoftutwa miasta i władz nadzorczych Magi
ku UkwKokolwick /n,iiercso,\aiiia. l)i'k«'naivo pą»taiiowil przystąpić do uiu£uiov/aiua lo-1 

ul. Grobelnei. Dedzie to uo-| 

Ąrfykul 2: Zawtefza się wykonanie 
eksmisyj z mieszkań 3 i 4-ro izbowych 
w okresie zimowym t. j . od 1 go listapada 

do 31 -go marca. 
Artykuł 3 ; Orzeczone dotychczas eks 

misje nie moga być wykonane. 
Projekt ten ma widoki powodzenia w 

Sejmie. 

które poznała gdv szła z p ie lgrzymka OO 
Czfa-ocnowy i Jar^ się " k r y ć po a n i t t i * 
•n ic izny. 

Zamiar ŁaWaiczakówriy niezupełnie się 
jiowiódł, gdyż wkrótce po zażyciu pewnej 
dozy <'«I ' i iej i octowej , zoi-tnła przyj i l idkowo 
odnaleziona, skąd przewieziono d^»|>»'ratk<; 
dci -zpilaii-. \V'.V«". Świętych w W V h t n i u . 

\ u ulicy Przędza'nia'(ivj, W oójec. odiiie 
śli ohrrżciiia eiala 2 9 . l e ni llolesłuu W'i| -

ezak. niewiadomego miajacs zanUe /.k'inia, 
oraz SianUław Lipiński. roho<nik. /aniie-/- | 
I-. ił\ w Sto! ach. poil ł.odzia Wyini i i i 'H | \H i 

I oil / iel i l pomocy l"karz pogotowia. 

Na ulicy SBgienjk^j WYPTIDŁŁI II RFUNIWAJU 

SŁMFLHRIA Ks'cra Taiihmnii. H A N D L A T k i . za" 
Mieszka ła w S«rykówie. T A T I B M A N Ó W T R I od-

niohla zwichnięcie nogi. Ofierze wypadkn 
'n lz idi ł pomocy lekarz pogotowiu ratunko
wego. 

Na ulicy Dworskiej (Bałuty) umiłowała 
I IC /D . iwić *ir życia prz,-/ wypicie więk-zej 
i in / \ jodyn,} 'J-l"'"iViia Kuchla M inker , n ie 
wiaiionugo inicj-ca zaniienzknnia. Dei«pe-
t r k ę przewieziono na kurację do szpitala. 

Z Y C I E P A B I A N I C . 

S edlisko zarazków chorobotwórczych 
przestań e istnieć. 

LICZB 

D r m e d . 

M A R K 0 W I C Z 0 W A 
Choroby skórne • weneryeru* ' 

Z a w a d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

Przylmule od * do tt» rano 1 od 3 dn 8 wlcczói 

D R . L L E R 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

I m o c z o p ł e f o w e . 
p r z e p r o w a d z i * ale. na n l . 

T r a u g u t t a S_ t e l . 179-89 
Przyimuk: S - l l rano ł 4—8 wiecz. 
«v niedziele I święta od I I 2 on. 

DOKTÓR 

,. L U B I C Z 
Choroby a k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e 

C e g i e l n i a n a 7 , — te lefo i 141-32 

Przylmule •«! «odz. «-10 12-2 8 - 8 wlecz 
W niedziele > swljta od S clo I I rano. 

DOKTOR 

H . R Ó Ż A N E R 
N a r u t o w i c z a 9 . T e l . 128 -96 . 

C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

m o c z o p ł c i o w e i a k ó r n e . 
^rzytmus ad 8 10 rano i 5 - 8 pe o. 

$ . K A N T O R 
Spec, chorób skórnych , wenerycznych 

I moczop łc lowych 
priepiowadlil tie na ul 

P i o t r k o w s k a 9 0 , 
t e e f o n 129- -

^'ryjmui* od 8 — 2 i od 5 — '> w i t c i 
w niedziele 1 iwie,!* od 8 — 2. 

P;;h'ai:ie'.\ dnia .'S stycznia. W Pabianicach 
przy ul. Grobelnej i.tti'c e staw powstały z 
: . e. l l i / . : ' ia i rozlewiska rzeki ..Dohrzyni.l'* 
k'óra jak wiadomi) przepływa przez środek inta 
st i Pabianic. Siaw ten w dawi.ych czasach bfl 
prawdziwa okrasa uifaiua' dOMurczaląci) miesz
ka ńc ,m ca len-) szc.-ęii . niel .".cli i pożyiccznych 
\HV zdrawla r^.rywck '/. biegłem czarni. kvsku-
•a.-k zaaiedbanja stawu pradz. Maiitstial i: firmy 

ten iiyl win 

ra PRZEDŁUŻONE i ZNAJDZIE na nich prace spor* 
1 bezrobotnych uasze-tu miasta P. S. 

którci sław .Kiusche i r.adcr' 
: (M.ścifi Staw '•' ' 

uleirl Hompletiiemii zaim.leuiii. 

OSrU.NIA l)l:SKA RAl lNKłJ. 
Pabianice 2h stycznia Calem pud reperowaniu 

FINANSÓW mlojsklch maulstiat nosi sie z powoz
iłem ZAMIAREM WYDZIERŻAWIENIA kilku obiektów 
miejskich ,VUwi sie up o wydzierżawieniu cle. 
klrowm uuaKkini ;io\«.ci-r/eżłi' kina niklsklettc 
lub plantaci i micisMch. 

brania Uaiikit Polskiego j 'AALO t»fn. W roku 1923 Magistrat m. Pabjanis 

pokrycia obiegu banknotów, a pokavcie nia"-1 sche l-aider'" śc'eki labryczoe ski.ro 

rac sie będzie wyłącznie na zlocie. Przyczy-, slawu \t:V.\ "ul Orobekiej. w ten st 

DR MFD. 

M I E W I A Ż f K I 
ul . A o o r z e j a 5. T e l . 159-40 

Choroby a k ó r n e , w e n e r y c z n e , 
i m o c a o p l c i o w e . 

Prryimuie od 8 do 11 I od S do 9 op. 
W niedziele i święta od 9 - 1 oo. 

D O K T Ó R 

H.WOLKOWIKI 
C e g i e l n i a n a Mr. 4 , tel. 216-90 

Spec ja l i s ta chorób a k ó r n y c b , 
w e n e r y c z n y c h 1 m o c z o p ł c l o w y c h 
Prsy jmn • od gods 8 do S i a d 5 do 
w nlsdsiele i świa ta od godz. 9 do 19 

DOKTÓR 

[. B E R L I N 
a k u ' I E R - <r inekolog 

i n i n s z k a o b e c n i e u l . K a r o l a 8 
telefon 2^4-5? 

Oodz, nrsawa «w Ł <*• « "'ecji 

W. B A L I C K A 
P ł o t r k o w a k a 200, (róg Pustej) 

Tolof. 194-03. 
C h o r o b y a k ó r n e 1 w e n e r y c z n e . 

t*rzyjmui« wyłącznie kobiety i dzi««i od 1 do 3 
t od 7 do 8 wieci. 

DR. MED 

$ O A A E R 
u L 6 S . e r p n a 1 . T e l . 2 2 0 - 2 6 

Choroby s k ó r n e , w e n e r y e z n e 
I k o b i e c e . 

O D S . 9 DO 1 1 AA S—9 wist*, W S IEDŹ , OD io—i 

szeregu ratyffkaey.' umów miedzy Polska a 
(idanski::m uchwalono ustawę dotycząca zmia
ny niektórych Rrunrów i iiłafacbomoacl pań
stwowych i t. d \awet sprawa, która 'no-
v,la była wywalać najwięcej burzy, miano
wicie naruszenie nietykalności poselskiej przez 
starostę w Ropczycach w Małopolsce prze
szła bez wrażenia, gdyż wie minister Korsak 
oświadczj I. żc stareslu zastał pociągnięty do 
'•Jpowicdzialności. 

(—> Min ster Zawadzki wygłosił wczoraj W 
Itonifsii budżetowe] sejmu dłuższe prz.mów'cuie 
w którem podkreśli! te rzad pótuuuo uchwale
nia budżetu w preltminowa.ncl wysokości, 
z żekizna konsekwencja będzie dostosowywał 
wydatki do dochodów i nie będzie s'.ę uciekał 
do żadnych źródeł niebezpiecznych dla podstaw 
gospodarki narodowej. Jeżeli się nie zjuijdzie po 
krycii d'a pewnych wydatków nie zostaną one 
dokonane, 

PoRorszeiiie kryzysu nłegto zahamowaniu. W 
ostatulii' czase pojawiły się nawet przebłyski 
popra/wy, istnieje tylko trudność połączenia spo
żywcy z wytwórca. Państwo będzie zabiarato 
podatnikowi to. ca potrzebuje, ale uczyni to w 
granicach n'e niszczących podstaw jego egzy
stencji Podatek majątkowy zostaine wprowadzi; 
ny 1 w i niesie 1 promlllc od czystego MSLATKU 
po odliczenfn dJuuów. Deficyt budżetowy zo
stanie częściowo pokryty operacjami kredyto 
wemf na rynku wewnętrznym. 

Sprawa firmy Schelbler ! Grohman n 
przeastawla się w ten sposób, że Bank Gospo
darstwa Krajowego obsjmuje tytko nadzór nad 
sanacja firmy a pakiet akcyj zostanie po doko
naniu sanacji zwrócony właścicielom. Doku
menty o pertraktacjach z rządami wierzycicl-
sklemf w sprawie redukcji długów zostaną prze. 
dtożone sejmowi. 

Po zakończeniu przemówienia komisia u-
cnwallła budżet ministerstwa skarbu w drugiem 
czytaniu. 

i - ) Sad aipclacyłuy w Warszawie zatwier
dził wyrok sa.du okręgowego w Łodzi, zasa
dzający t . kasjera kolejowego Leona Zakrzew
skiego na S lat ciężkiego wiezienia 

(—) Pik. Maresz został mknowany naczel-. 
nym prokuratorem wolskoiwyin. 

(—) Wczoraj wygasła ostatecznie umowa! 
, Połrośu*' z ..Sowpółtorgiem". 

D R . mmi. 

M. Taubenhaus 
chor. kobiece i akuszerja 

Z g e r s k a 1 1 , t e l . 2 4 6 - 0 9 
Przyjmuje od 1-ej do 3-ei i od 5-ei do 8 w. 

zyska stawu PRZY ul. LAROPEWEI, 
wy etap roliót pnbl^ziiecli. na któi\cli zostaną 
zatrudniiini robotnicy robót pub'ioz,n\ ch oraz 
bezroliotni OTRTYMUJĄCY zapomogę doraźna Fun 
utis/e tu- ten cel • Magisuat oUzymwio /. a \ o -
i-wództw,: Łódzkiego. Pomocy w tym wzglę
dzie udziela, również 2 zainteresowane firmy i. 
j . „Krusche i Ender" oraz tinna „Dobrzynka". 
!:)'rina KRUSCHE i Ender asygnuje NA TEN cel 

około 511 tysięcy złotych, 
oraz zobowiązała sit udzielfć wydatnej pomocy 
w formie przydzielenia do robót kolejki polo
wej, która znacznie ułatwi prace przy sypaniu 
grobli. 

Fakt przystąpienia do bagrowanla stawa 
przy ti.l Grobelnej podkreślić należy z uznaniem, 
bowiem w ten sposób roboty ptiblfczne zosta-

Do akt Nr. 1 6 1 2 - P ; 3 2 r. 

i ) t i t . i i»ZtNlr . 
Komornik Sadu Grodzkiego w Zitlerzu. re» 

wiru I. zamieszkały w Zg!ti/.u. przy Ul Plł« 
•Udlki|g0 Nr 4'J na zasadzie arl 10.1(1 U P. C 
(ifdiiczu, żc \e dn iu 31 -tyczti ia 1933 r oku 
ml soda, 10 rano w Zgierzu, przy u l icy 
^ :• rfgałka Kochu Nr. -1. odl iydzie ^ i ^ aprz« 
Cul i brżotargtj puldieznego r u c h o m w e i , 
i I••żćieyeh do Ma>y Upadłości f. ,,A. C 

IJor.-t". i akłsdąjfcych sic z Kumoehodu pó ł 
rłełarówejro o^acowsgryeh na «uancj zł. 11500. 

/'irierz, dn>.i 21 unn ln ia 1°22 r. 
Komornik ( - 1 SIANI*-* AW SCHOI TZP. 

. akt Nr. 1069-31 X 1145.32 
OCH OSZPME. 

Komonek Sadu (iiodzklego w Zzlerzu re> 
wiru I. zamieszkały w Zcierzu. przy ul Pił-
kiirl kiego Nr. 19 na zasad/k- art. 10 >0 UPC 
< '/.łaszą, że w dn iu 31 otycznia 193;ł roku 
od podz. 10 rano w Zgierzu, przy nHcy 
Dąbrowsko Nr. 20 odbędzie się aprzeóaz 
s przetargu publ icznego ruchomolc i , na 'e ią 
eych do f i r m y : „Jul ju i -z H o f f m a n " i »k>ida 
iacyeh się z różnych części do maszyn, owa 
eowanych na sumę zł. 2800, k e s może sio 
odhyaS n iże j oszacow»ania. , 
Zgierz, dnia 5 stycznia 1933 r. 

Komornik ( - ) STANISŁAW SCHOLT*:. 

L o d o w i s k o „ H E L E N O W D*"i'i.d.,. „ „ 

Wielki Bal Maskowy na lodzie! 
P i e r w s z y r a z w Ł o d z i . 

WitipodzianWi. Wybór piry królewskiej. Ceoue nagrody. Orkiestra Jaza-Baadooa pad klsr. 
p f i e t r u t k i . Faitrwerai Ci«pl«mie Tani bulet. Goraea kachnU Sirói dowolsy. Wyitąoy artystów. 

Conlerenjier p. Józef Win«w«r. Ctay bidetów xl. 1.80. Ulsows i wojskowa zł 1 

T y a i ą c e n a s z y c h c z y t e l n i k ó w 
maj i już w posiadaniu zeg. s firmy 

„ C b i o n o n o m e t r e " , r*ioti>tto«aka 11S. 
kleez. 3.95, 4.95, 6.96 bp. g»(. 7JM, tantazylnc 

Vi, 12, 16. 20. Damskie 1 męskie na rękę 8.50, 10. 14. 
13 22. Srebrne kiusz. 15.95. Jak równieS firmowe 
C. ma, Omega, Zenlth 1 t. d. Budziki zl. 7.5*. Oewla-
kl od 1 -a. Ztg. z 5 cio 1. gw. Wszelki* reperacje wy 

konuje się na miejscu. Szkło wieczne 1 st. 
• 

i! 
Dwumiesięczne yolenie z> 30 Kr. Wystarczy 
raz spróbować Mydlą do goleaia w proszku 
4*A.Z — OWA. — TRZY 
Cena tylko 3O gr. 

do nabycia w każdym sklepi* 
U W A G A i Pełne udowolcni* daj* tylka 

r naolsem 
Wł PRZYBYCIA. 

Z A T ł ł A F N K przepowiednie dużo pod/ ie-
kirwań i uznanie zdobyła słyurm chir'>mant-
ka z Ga l i c j i , Andrze ja 32 ( m , 11. 

OLCZYK Władysław, 11-go Listopada 20, 
s n t b l ] legitymację zapomogową Nr. 32992 
w y j . w Łodzi i książeczkę Kasy Chorych. 

?ŁOTOv biżuterję i kwity lombardowe ku
puje i płaci najwyższe ceny. Magazyn j u 
bilerski, 1. Fijałko, Piotrkowska 7. 

POTRZEBNA starsza służąca - kucharka, 
czystti, uczciwa. Zgłaszać się: godz. 2-—I 
n. p. Piotrkowska 292, fr. p. I , tn. 1. 

PI AC na Kamiennej Górze, koło Gdyni 
-|ir/.ed.on lub /hmieuię na domek blisko 
Warszawy Inb Łodzi. L in io*!" — Łódźj 
K.waaeelicka 17. 
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121! Will 
Z y c i e W a r s z a w y w £cilteu 

w i e r s z a c h . 
Odby ło się w l o k a l u Ins ty tu tu wschod

niego ogólne zebraniu muzułmanów, mięsa 
k".ńców m. stoi. Warszuwy i oko l ic , celem 
zorganizowania gminy muzu łmańsk ie j . War 
szawa i najbl iższe okol ice l iczą około 200 

" i wyiaiaartn muzułmańskiego. Do skhulu 
te j luditoaei ł o tuu łmańgk ie j 'należą przede-
w-zys.kiera Tatarzy polscy, a naMępnie Ta 
turzy z stad W o ł g i , będący obecnie po więk 
f / e j części obywate lami po l sk im i , pozatem 
n W f Remi wychodźcy z Kaukazu (Czerkiesi 
i AzerbcjdŻŁinowśc), a w r e f t c i * nieznaczna 
ilość T u r k ó w i Fersów. Wśród rodności m u 
znimańsk ie j znaczny od et?k przypada na 
inte l igencję — uraędników pańslwowycb, 
wojskowych i studentów, tj reszta t r u d n i 
•*f l\;i'.iil!< ni. 

• * • 
Inspektorat artystyczny magis t ra la wur 

•.Aiw-ki' -JL" kon t ro la je szyldy na u l . Mar-
• /; :?k . iurki. j . W myś l przepisów, szyldy bia 
srane musza, być z te j u l icy • "un ię ... sa ia 
t«*resowunym udzielane są k r ó t k i e te rm iny 
r a przeróbkę szyldów. Szyldy blaszane nU; 
n o g ą być używane w śródmieściu. Pod
czas lust rcc j i stwier<l»ono też, że wiele szyi 
<Vvw zaw*e zonyrh jest bez pozwolenia. Po 
r»?<ońeBWiiti łnst rac j i szyldów na uł . Mar-
</^ł łkovrfki* j nc f tąpt ona na Nowym Świe 
c:e i innych ul icach w śródmieściu. W spra 
w o r h ptreróhki szyldów ud/rieła bezpłatn ie 
wszHkief i wskazówek t wyjai-* ik-ń in^pekto 
i t t artystyczny mag i j t r a tu . 

• • '* 
/•.•••••lii'.- z par . « roaporaą^aenia m in i -

s.»r«twa skarbu z <Liia 29 grudnia 1926 ro 
k u . ;i<Jnniii-ii-.u-jj każdej aierurhoraoścj 
winna doręczyć nakazy pltatniczc za poda
tek od loka l i loka to ru in sa poŁwi owa ni cm, 
a naalcpuu- zwrócić wszystkie odc ink i • pod 
f - u o i i lokatorów do l uw iwowo • pocutko 
h l ; o wydz iu łu aaagis'rutu. Ponieważ ob^c 
/u- <lcrr«-/.ati<- a nakazy j . ła -n ic . - na |wx>j 
tek powyższy na rok IW.'? i sdmin iat ratorzy 
comSMt csęslo zwracają wykazy bez podp i 
f»w lokatorów. nf»g*s'r»l p rzypomina , śe 
i i. .»,.-,•-.. , i . i . się admiarbtraej i domów do 
pizepisów o należ) tym doręczaniu nnka 
'.WYI -|i<-'.. • p.!.i i. nałożeniu; grzywny. 

• * * 
btaro.-tv.<> grodzkie śródmiejsko - war-

«zaw^4ie -ku-zato Mwezyshiwa P i rMiwzk iewi 
cza na tysiąc złotych grzywny z zamianą na 
r.t) dn i aresztu i H ipo l i t a Rudzińskiego na 
14 dn i bezwzj^ediiejro nrccztu oraz 300 zło 
t j c h grzywny z / .nu M L I na 2 tygodnie 
..u - / . ' u , obydwu r.H h(«Megunlij p rak tykę le 
kar-ką, 

« * * 
Vi' okresie od 0 do 19 * tyc*nm włączniic 

-porza/bwam w Warszawie 23 doniesienia 
fc;.rne na r w e r a y a t i w r»a niepirzestrzegaiiie 
prmgfrfftir Nad o ak;uram» doraźnie grzyw 
iv m i Wf l row<*rz> stów za podid>'ne wyk ro 
Crfflia. 

K R A T E C Z K 1 . 

W r y n s z t o k u . 

A w a n t u r n i c z y p i jak . 
Mrozik t rzyma. By łoby nawet bar

dzo przyjemnie, ty lko do zupełnego 
szczęścia brak jednego, maleńkiego u-
do^odnienia: każdy bezrobotny otrzy
mać winien bezpłatnie 3 korce węgla ty 
godniowo. A propos bezrobotnych i 
węgla. W tych dniach dwóch bezrobot
nych przyglądało sit; jakiemuś jegomo
ściowi, k tóry ubra»v w eleganckie futro 
podchodzi na Placu Wolności do termo
metru i odczytuje temperaturę. 

— Popatrz fetor? — odzywa się jc-
dcu. — Takiemu bogaczowi we lutrze 
to dobrze. On musi dopiero popatrzeć 
na termometr, żeby wiedzieć czy jest 
zimno, czv nic! 

Prawda natomiast jest wódka. Nie 
dlatego, abym nważaf, że jedvi<a praw
da życia jest alkohol, broń mnie Boże, 
ale dlatego, że dzisiaj chodzi o wódkę, a 
wiadomo, że pi jaków nie znoszę. Pijak 
to jest straszny człowiek, pijak bowiem 
to taki . k tó ry nic mnie pić a pi je. które
mu wódka nie służy, k tóry się zalewa 
po trzech kieliszkach, k tó ry zalawszy 
się rebi nieprzyzwoite awantury , sło
wem człowiek, któremu wódSci nie nale
ży dawać. Nic dlatego że jakiś bałwan 
zaleje sie. zrobi awanturę i będzie od
powiadał przed sądem, ; j.le dlatego, że 
ula takiego szkoda wódki . 

Picie wódk i jest taka sama sztuka, 
jak palenic papierosów. Wiadomo, że 
dzieciom nic wolno palić, wiadomo żc 
' w i d u doros łym papierosy szkodzą, żc 
kobiety chcą pa lć ale nie potrafią. 

Właściwie człowiek powinien posia
dać specjalny patent, pozwolenie na pi
cie wódk i . Proponuję powołanie specjal
nej komis.fi fachowców - rzeczoznaw
ców, ze mna chociażby na czele która 
będzie orzekała, czy danv kandydat po-
t taf i j może pić i w potwierdzającym 
wypadku wydawanoby kandydatowi d> 
p'om. za okazaniem którego każdy sklep 
i każda restauracja sprzedawałyby mu 
wódkę. Inaczej n ie ' Mogfy ty ewentual
nie istnieć także zezwolenia czasowe, 
na jedna dobę, z okazji uroczystych przy 
jęć, imienin i t. rj. dla niefachowców któ 
rymbv jednak pozwalano w ten spo
sób aby od czasu do czasu popili sobie i 
w ten sposób miel i okazję poprawy 
swoich zdolności alkol iol icznych i po
nownie stawania orz c-d komisje egzami
nacyjna. 

A W A N T U R A . 
Stanisław Kosmala napewnu ,-ścial 

bv się'' na takim alkoholicznym egzami
nie. Niestety Kosmala pije. Pi ł również 
dnia 11 grudnia i naturalnie zalał się, p k 
meboskie stworzenie. 

Kosmala usi łował w swym zalanym 
stanie chodzić. M Ó Z K chciał, ale nogi nie 
pozwol i ły j w pewnym memencie Kt>-
sma'a stoczył się do rynsztoku w któ-
I vm błogo zasnął, śniąc sen o szczęściu. 

W t y m stanie i tej pozycji zna
lazł Kosmate posterunkowy, człowiek 
l i tościwego serca, gdyż podniósł pi.aka. 

zabrał do komisariatu i tam uk>żvł do 
snu na tapczanie w zacisznej celce. 

Gdy Kosmala przebudził się, zamiast 
pięknie podziękować za opiekę i popro
sić, aby nic robiono użytku z jego sta
nu, zrobił piekielna awanturę dyżurne
mu przodownikowi , że to niby. jakiem 
prawem, panie tego, sprowadzono Jfd 
do komisariatu i t. d. Z pijakiem t rud
no dojść do ładu. spisano tedy protokół, 
k tóry odbył swa zwyk ła wędrówkę do 
sa.du. 

Sad Grodzki skazał Stanisława Ko-
smalę na 2 tygodnie aresztu z zawieszc-
r iem wykonania w y r o k u r a przeciąg 2 
lat. 

Jerzy Krzecki . 

Uczta włamywaczy w podziemiach kościoła. 
zdradzi! szajkę. Śpiący „rycerz 

Z Poznania donoszą: 
Wielk.ego rozgłosu nabrała w począt

kach ub. miasiąca sprawa zuchwałe
go włamania do kościoła OO. Francisz
kanów. W nocy niewyśledzeni złodzieje 
włamali się do kcścioła OO. Franciszka
nów, skradli tam wota z ołtarzy św An
toniego i św. Teresy, włamali się do sali 
rekreacyjnej i tam zabrali 6.!ampową 
ultradynę. 

Szkoda, wyrządzona OO. Franciszka
nom, była b. dotkliwa, gdyż ultradv.a, 
działająca bez anteny i uziemienia była 
dziełem O. Norberta, poświęcającego się 
w ciszy klasztornej 

zagadnieniom techniki. 
Ponadto tej samej nocy złodzieje włama
l i się do piwnic, w których była większa 

Upiorny błysk w oczach obłąkańca. 
Syn chciał poświęcić się dla ojca. 

Z Wi lna donoszą: 
Noc straszną pełną niesamowite: 

grozy przeżyła rodzina Gadziej ków, za-
miafczkala we wsi Szymkowszczyzua, 
pow. Wi lno Trok i . 

GSowa rodziny Jan GnJziejko i syn 
jego 12-letni Edward spali w stodole za. 
ryci głęboko w sianie, bo noc paździer
nikowa przejmowała zmęczone ciała 

dokuczliwym ch! 0dem. 
Koło północy, kiedy otuli ł ich pierwszy 
głęboki sen, do drzwi stodoły zaczął 
ktoś dobijać się, potem rozpacz l iw i 
wzywać pomocy. Gudziejko po strząśnię-
ciu z siebie ciężaru sennegu, po pe\v::ej 
chwil , dopiero zorientował sie. że o nn. 
mcc wc'a glos jego żony, jakiś dziw
ny, chrypliwy i pełny przerażenia. Zer
wał się, otworzył drzwi i w ipdrero 
świetle pełni księżycowej dojrzał dw.e 
postacie, walczące ze sobą. Mężczy.na 
atakował kobieta broniła się rczpac.H-
wie. Wbiegl i do stodoły. Mężczyzna, 
nie zważając na obecność śwadkrw, 
schwycił za gardło żonę Gudziejki i 

począł ją dusić. 
Gudziejko miał czas już przyjrzeć się 

napastnikowi i z nrzerażen em poznał w 
nim obłąkanego Józefa Kulikowskiego, 
którv często wpadał w fur ie i 'wł z tc 
go vowcdu postrachem całej wsi. 

Chr-ąc przyiść z pomnrą -/orne o o-
bawiaifc się chwvtl i\vvch rr»k obbkn . 
nero. Gai? eiko norwał siHMere i u.le-
r r y l r i a k ; " ra r?7v s iak no kowadło. r>o 
głowje Ku^kowsk j^ r } . . 0'i*;;kanv -nia u-

S W 1 A T D Z I E W C Z Ą T 
jedyne w Polsce wydawnictwo ob.'iTi":'c'.-
i^iloksztalt zaintei ;snw aii d/iewc7ecvcli l'k.:-
zuje sic co 10 dni l^aie mlnd^imi pn!<:>leniii ko
biet wvtvczne id(.Tvvo-obv\v:itP:«.kie. orfiz iMH;e-
letnosć zastoso^wania si'; do wymaca ii ^ycia 
or?!; tvcznegfl 

Prenumerata miesięczna zł. 1. kwattalna; 
zł ?50 AdmaiisiracM Warszawa, cl. Zamko
wy 9 Konto PKO. ISSfiO 

padł. Puścił swą ofiarę, spojrzał z upior
nym błyskiem na Gudziejkę i wyb.egł ze 
stodoły. Nazajutrz znaleziono jego zv.ło 
k i w krzakach w odległości pół kilometra 
od wsi. 

Gudziejko zasiadł na ławie oskar
żonych Sądu Okręgowego i za zab cie 
i i i : w i e k a w obicnie koniecznej zostó 
skazany 

na 2 lata więzienia. 
W sądzie apelacyjnym Gudziejko pro

sił o uniewinn.enie i oświadczył, że o-
błąkanego zabił syn jego 12-letni Ed
ward. Zbadano Edwarda. Chłopak przy-
Zflal się do winy. Opowiedział głosem 
drżącym ze wzruszenia, że w ową po
tworną noc widząc matkę w nieS^zpie-
czeństwie. sam ujął siekierę i słabe.ni 
rękami zadał nią ki lka ciosów w głowę 
obłąkanego. Ojca wtedy w stodole nie 
było. Przerażony płaczem dz eci śpią
cych w charie, pobiegł tam, przeczuwa
jąc nieszczęście. 

Sąd jednak nie dał wiary dziecku. 
Zbyt wyraźnie i naiwni^ chciało °no ra
tować ojca przpd w ezipniem. Gudzici. 
ce zatwierd^Tio wysokość l:arv. lecz żmie 
niOTo kwaMfikacjp c-zvnu. Tfz.nano żc 
działał w stanie silnego wzruszeni? pv'y-
chleznejzo, 

ilość chleba i masra, przygotowanego dla 
ubogich, którzy następnego dnia zgło-
s.ć się mieli po zasiłek u furty klasztor
nej. W piwnicy złodzieje urządzili sol ic 
libację i wypi l i 3 butelki w.na mszalne, 
go, poczem zbiegli oknem, zabierając ró 
wnież artykuły spożywcze, które po
dobnie jak i aparat, zaw.nęli w płaszcze 
skradzione zakonnikom z sali rekreacyj
nej . 

Jeszcza tego samego dnia dokonano 
bardzo ciekawego odkrycia, które zda 
wato się, że spowoduje 

całkowite wyjaśnień'e sprawy. 
Pracownice zatrudnione w hafciami, 
v/pobliżu klasztoru OO. Franciszkanów 
napotkały w piwnicy z węglem pewne
go mężczyznę, który zasnął tam bardzc 
spokojnie po „trudach n o c y . W klasiUo. 
ize znajdowała sę policja która „prze
budziła" śpiącego i aresztowała go. Wła
mywaczem okazał się niejaki Rorran 
Szymański. — Był to pierwszy ślad za 
sprawcami. — Dalszy tok sprawy wy
jaśniły dopiero dług.e i mozolne docho
dzenia. 

Wczesnym rankiem między 4 a 5 
urząd śledczy przeprowadził rewizję w 
Przeżnierowie w pow. poznańskim i ujął 
tam niejakiego Tadeivza Grudzińskie
go, znanego przestępcę, karanego ń'ź 
kilkakrotnie, m. in. ciężkiem więzieniem 
6 i 2 lat. 

za kradzieże i w łamań* . 
Rewizji tej dokonano u przyjaciółki Gru
dzińskiego, która w Przeżnierowie n a 
parcelę i u której Grudz ński przeoy-
wał, mieszkając w zabudowanej na par
celi prowizorycznej budzie. Znaleziono 
tam zbudowaną przez O. Norberta ul
tradynę. dalej gramofon wota i kape
lusz O. Piusa, franciszkanina. Wszyst
kie te przedm otv oprócz gramofonu no-
chodzą z kradzieży w klasztorze OO. 
Franciszkanów. Grudziński jako rutyno
wany włamywacz wyjaśnia, że nie wie, 

,,skrd sfę fe r w c 7 y wzięły". 
Grudzmsk ego odstawi noMrja w najniż
szym czasie do wiezienia aaHnwpn-o. 

W ten wowAti t'<awnio"o k vadzi°ż do
konana niedawno: hvć more, żp to aresz-
tow^nip nr7vervmt Sfe pr»wTt'e7 do ui3«ClTe 
P»a ŚwiPłntrrarJepA-w. kłón-ry w '<w^P 
rokn ołtrahinwali * wo» r»tta'z M->»Vi p.os. 
' t P I W kośeJnlp 'FranPi^zlrstiów. 

Wyprawa stu osób po węgiel 
zakończyła się interwencją policji; 

"Z lnowrocławia~dono za: ' 
Brzro ' . : tni "ie i-ią już pojedynczo, lub 

m<*łemi grupkami na wyprawy „węgii;-
we", lecz gromadził się już w liczne , du
że oddziały, dochodzące nieraz do prze* 
szło 100 osób. Onegdaj t łum w liczbie 
kilkaset robotników bezrobotnych zgro
madził s ę nad torem kolejo<vym pomię
dzy Inowrocławiem i Jaksicami (tor dc 
Bydgoszczy) i usiłował 

obrahowfić, ptWież^ft ląee pociągi 
węgłowe. 

Służba k-'lejowa zdążyła ria czas za 
alarmować komendę pol cj i w Inowrocła
wiu, skąd wysłano popsterunkowych sa-
mochodami na miejsce dla uniemożliwie
nia napadów i rozproszenia tłumu. Przy 
tej sposobności aresztowano 10 osób oraz 
skonf skowano znaczne zapasy już zdol.y. 
tego węgla. 

B I N F T V A L M E R . 

Z U*iirtego pagórka, górującego nad 
parkiem, otwierał się widok na A l p y , jtua ! 
rut oalatrterrn blankami zacliodu. W hotelu 
ikna były już oświetlone. 

By ło to ns początku lipca, na scirył-
ku jednego z najdłuższych dni w reku. 
Wieczór by ł jasny a upał jeszcze dotkl i
wy. Wszyscy czekali z upragnenierr na. 
cienie nocy i świeiy powiew z góiskich 
h a l N a zboczu pagórka znajdowały s.^ 
w ki lku miejscach prymitywne ławki, u-
rryte w gąszczu zaroil i — miejsca spo
czynku przeznaczene dla kochanków O -
Secnte jednak, na jednej z ławek toczyły 
się przygotowania do rozwodu. Nie w 
lem znaczen'u. źe siedząca na n*ej para 
:unawj'ała się co do szczegółów zdrady 
małżeńskiej: chodziło poprostu o o s u 
nie spotkane legalnych małżonków, któ
rzy obrałi tr> zaciszne miejsce dła omó
wień!* warunków rozstania. 

Jerzy Vremond, mąż. wysok<', ię<j>i i 
trochę ociężały mężczyzna, telefon ćzn;e 
prosił swoją żonę, Yvonne, o tę ostatecz 
aą rozmowę Yvonne wyjechała z Paryża 
nagłe, pod wj_>fywem gniewu. a może 
chwilowego szaleństwa. Obecnie zgodziła 
s?e na prorxmowane spotkanie, ale pod wa 
runkiem, że będzie za: Ł owane w ta ;errj-
nicy Nfe chciała, hy goście hotelu, a 
prawdopodobnie tyłko jeden z nich. w i 
dzieli człowieka, którego nalegan-a były 
dla aiei przykre. Stad wyznaczyła Jerze 
mu spodtan :e w parku, a Jerzy przybył 
na nie jak kochanek — zlekka zdyszany 
wprawrfzie. Czy ze wzruszeń 3. czy też z 
powodu astmy, na która cfenaJał, jakk%l-
wjek nie m ; ał jeszcze trzydziestu pięciu 
Pat, mćwT? głosem ury^vanvm. 

— T o absurd... twierd7ił. — W e t a , 
}e wsrystk^e winy sa po moje' str-n e . . 
A l e trrł"bvś obdarzy'a mn :e d'ieck.em. 

pozostałbym ci wierny niezmiernie.. A i 

ty także, gdybyś miała dziecko, nie porzu 
cliłaby! mnie! 

— Dlaczego nie? — zapytała spokój 
nie. 

Oparła łokcie na kolanach, odsłonę-
lych do połowy przez krótka suknię- i 
/lekka wachlowała stę chusteczką. N a j 
ładnej je j , jasnowłosej głowie zdawaioi 
rfę koncentrować całe światło edehodza- j 
rego dnia, lecz Jerzy me śmiał patrzeć j 
n3 n 'ą. Zna ł aż nadto dobrze uparty wy
raz twarzy, który w tei chw"łt ściąga! jej 
oMlcze-twarz o ulicznych, drobnych iys"-h 
z noskiem zlekka zadartym i uroczym lu
kiem ust. 

— Dlaczego nie? — powtórzyła. — 
Naturalnie, że byłabym także odeczła 

— I zabrałabyś nasze dz ecko^ 
O-.zekiwał odpowiedzi jej z napię-

c em uwagi, bowiem n e bvł zunełnie oew 
ny, czv odeszła sama \ tylko dla zemsty 
nad n ; m. Otóż . gfdvbv mu odpowi>dz va-
ła : „Zabra łabym dziecko", — b y ł : b / to 
dowodem, że uc"ekła sama. Kobeta ucie
kająca z kochankiem, ne zabiera. 

Cierpał ogromnie. N v e sadził n ' g ł y . 
ie tak cierpieć będzie. W ciągu dzles'ę-
iu lat pożycia, małżeńskiego zaw"erał ty-

1 'tosunków miłesnych, zrywał je tak 
często, że uważał s'^b'e już za udpjmto-
nego przeciwko w7ruszen fom sen^ymen^al 
nej natury. By ł urodzonym typem „ko
bieciarza", n re mógł widzieć żadne; kob*e 
ly bez pożądania jej równie nam ętn"e. 
jak mu ulegano. A l e szybko znudzony, po 
zaspokojenMt swei ciekawości zmysłowej, 
zawsze odchodził p :erwszv. 

— N"e zrblerał?bvm dziecka. — su
cho oświadczyła Yvonne. — zostawia 
hym je tobie. i 

— A c h ! tak? . . T a k właśme my:'ła-
łem. 

— N ie sap tak strasznie! Zaw;"ele pa 
li^z l 

— Co ci to szkód/i obecnie? 7 resztą 
nie Tnar«v już n ' r <!••> now>rfrent» sobte. 

— Nic ?«łornV 
naszym adwokatom. 

Resztę pozcslawmy i 
1 

— Yyonne, nie mo?c! — '-irzykitąi 
•— N ie , nie mogę,.. 

I cn także oparł ręce na koianach. 
ociera! czcło. oczy, twarz.. 

Grubas ten bvł człowiekiem w t a ż l -
wym, jak przyznać trzeba, autorer k l-
ku pęknych poeiratów. I .en*stwo stawało 
rnu na pizeszkod--ie do drlszcso ro i * , ju 
talentu, ale dzięki t<!omei kulturze ducha, 
jakkolwiek przestał tworzyć, nozestaf nie 
rłych?ni> uczuciowTm człowiekiem 

Rzekł raz jeszcze: 
— Ja n e mogę I lv nie mażesz* 
M ó w i ł tak donośnie, że Yvonr.e zwró 

ciła mu uwagę: 
— Nie mów tak głośno! Ktos jest 

wpobljżu. 
Z b l z a ł a s:ę jakaś para. Mężczyzna 

h->rcbto wysoki I szczupły, nawe! wyciiu 
dzony, starzec, jak sadzić bvło m żna 

z jego chodu, a przy nim drebna, drep
cząca kcb*eta, również sta^a. ale r wdzic-
•-znei jeszcze postaci O k l k a metrów od 
ławki za'mow*nei przez Jerzeen i Y \on 
ne skręcili w boczna aleję i usfedfi na bl i 
skiej ławce. Staruszek pytał: 

— Nie jesteś zmęczona, kochane? 
— Nie, mój dróg', czuję sle dziś le

piej, — odpowiedziała mu jego towarzy-
';a. 

Jerzy ujął rękę Yvonne. 
— Czy ziusz tych ludzi? — zapytał. 

— Może zaznajomiłaś się z nimi w łio-
rełu? 

— Nie opłis7cz°m swego pokoju. Czy 
ly ich znasz, może? 

— G d y przed piętnastu laty zacząłem 
bywać w świecie paryskim, tch pożycie 
małżeńskie było «łvnne z powodu swej 
nemorarnoścl. Uchodziła za kobiet?.... 
!"łcką. O nim tw-erd^ono, źe bvł p bła-
ż l w y . Glber te Phi!"bert m'ała w swem 
>.yc?u więcej przygód m^osnvch- niż naj 
roz<»łrŁśn"eisza kurtyzana Co do mego. 
nod względem uczrTwości wvzvw«ł opinie 
^"tv był bandyta "> Rorrfm być ny 1 '? . W y 
-rl->dał to O d V.|lr-M l^t j>rvkr»pr» z W'-
downi. Co tutaj robią? Powinna dzis mieć 

około sześćdziesięciu lat, a on — blisko 
^iederndzcsiat. 

— Jeżeli ciebie tak interesma, idź 
przywitać się z nimi. Ja wracać muszę. 

— Zostań jeszcze Posłuchaj... 
— Po co? Wszyslko skończone Nie 

będę już słuchała rtczego. 
— Nie słuchaj innie. Ich poskichaj. 
D jchcdz i ły ich tylko urywki zdań, 

ale zawsze ze słowami pieszczoty i przy
wiązania. Wkońcu żwir zatrzeszczał zne 
wu p rd ich nogami. 

— Idź przyw"tać swych znajomych*— 
zaproponowała Yvonne. 

—- Chcesz przecież ,bv nikt nie wie
dział o mo"m przyjeździe? 

— A c h ! jest mi to obojętne obecnie, 
fkoro wyraziłeś swoją zgodę... 

— Bynajmmej... j a . . 
— Przywitaj ich Pójdę z tobą. 
Powstała i skierowała sle w drugą ale 

ię. Jerzy zmuszony był pó'ść za mą. Sta 
ixts7.kow"e odrazu poznali Jerzego. 

Jesteśmy tutaj dla zdrowa moiej żo
ny, — tłumaczył wychudzony starzec, i 
natychmiast zaczął rozwodzić sie o jer 
zdrowiu, które widocznie było bardzo cen 
ne dła nfegfo. 

— Zamieszkaliśmy tutaj na stale. — 
dedał, — Piękne miejsce na koniec ży
cia. 

Oddal l i się drobneml krokami, on z 
czułością pochylony nad jej drobną pasta 

— I nie wzruszył ciebie Ich widok? 
— zapytał Jerzy Yvonne. 

— A cóż jest tak wzruszającego w 
widoku tych dwojga inwaFdow? 

— Są szczęśliwi. A gdyby rozstali się 
za młodu... 

— A h a ! M a to być przykład d l i 
mnie! 

— Nestety ! N ie mam innego przy
kładu pod ręką. Czy czeka kto na ciebie 
w hotelu?. 

—*- N:e chce m l sTę udzielić odpo
wiedzi. 

— Widzisz więc, źe nie m*m Inneio 

przykładu dla ciebie. Nie rozstaw aimy 
sę, moje dziecko! Darujmy sobie oba. 
polne winy... 

— A ja szukać będę przygody za 
przygoda, tv zaś stosunku za stostmkiem, 
prawda? Dziękuję cl Chcę rozpocząć no 
we życie 

— Ileż to razy rozpoczynać je bę
dziesz? 

— Tylekroć, ile będzie potrzeba, ale 
uczciwie. 

— O , tak Pragniesz zdrady swoje 
uszlar.hetn~ć rozstaniami i ucieczkami? 
Słuchaj, dziecko moje, wierność b"łaby 
najbardziej pożądana, to prawda, ale dco, 
ro nJe mogę być wiemy, a ty obawujws 
się, że już nie dotrzymasz ml wiaTy, t / y 
test to powód, byśmy na stare lata rmzba 
w"U sie wzajemnego przywiązania? Gdy 
człowiek staje na pro<nt nocy... 

— Nie stoję tara jeszcze, — odrzekła 
i dodała z uporem 5 — Chcę rozpocząć no 
we życie. 

A l e i on powtórzył raz jeszcze: 
— I l e i to razy rozpoczynać je bę

dziesz? 
Otoczył ją ramieniem. 
— Posłuchaj.. N ie l>zą sie pojedyn

cze incydenty zyr ia, a tyłko chw le , trdy 
Luizy się wszystko.. N i e zapominał, że 
ten, co żyje k i lka razy, tyleż razy ti-
mrzeć musi... 

— Co tv pleciesz!!? 
— Nfedokł?.oVe tłumacze ei piękna 

myśl Oskara W i l d e . C i starzy, co tak 
brzydko żyl i . . . 

— Są współwinowafcami w tł«vodze 
przed kara, możp . 

— NTe rozstali sie jednak lak-p!...'-
wiek bvłv ich błędy, zachowali stałość 
prayw?37»nTa... 

— Nie przekonasz mię tvm przykła. 
dem, — rzekła Yvonne. — Żegnał ' 

Wy rw*w«7v mu s»e. pobiegła ale;ą> 
-Zpszac się do noweso rycfa. w w i » w 

swej naiwności, że obdarzy ono ia szczę
kiem 

Tłum. L. M 
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PRZEWRÓT W MINIATURZE. 

Rewolucyjna tragifarsa 
Sewilla, w styczniu. 

Jedziemy wraz z grupą dz iennikarzy 
f rancuskich do Sewi l l i . Wspominam cudną, 
spokojną i słoneczną Anda luz ję taką, J'..k ją 
widz ia łem jeszcze przed trzema la ty . Wprost 
w.erzyć się nie chce, że w malem miaslecz 
ku La Rinconada przed k i l k u zaledwie dnia 
m i przez 14 godzin 

przeprowadzono ustrój komunistyczny. 
Jedziemy więc do IU Rinconada, by zoba
czyć na własTie oczy to głośne jnż na całą 
F.uropę nna. teczko. 

La Rinconada leży 20 k i lomet rów za Se 
v i l l ą . A l f o mkn ie szybko dobrą, szeroką 

i-k.i szosą. Wszędzie panuje na j 
/. ipe.niej-zy spokó j . M i m o w o ' i przycbo 
Jzą U i myśl porównania z rok iem 1°17 w 
rtosj i . I tam zaczynało się podobnie. 

Po pół godzinie wjeżdżamy w wą k ie , 
li C Z czyse i porządne u l iczk i I a R : nconada. 
P o m k i nieduże, białe, przy jemne, dużo 
iwiątów. pt-raii iuni w oksneh, jednem f ło 
v i m mi łe , p rzy jemni ' miasteczko. 

.le«teśmy w k łopoc 'e. Ul ice są spokojna 
niema śladu barykada 

• f i też innych wspomnień z ubiegłych d n i . 
Mieszkańcy spoko jn i , są zpe zfą zajęci i ma 
ło ich widać na ul icach Zat rzymujemy 
v'ięc an o przed oberżą, n--leżącą — jak 
BwiadcSJ Mipis — do p. Pedro !x>p<>z, tna-
jur nadzieję, że od niego dowiemy ' ię szrze' 
so'ów . . rewoluc j i ' ' . 

Don Pedro okazuje się cz łowiekiem sym 
j .atycznym. CzęMujo na* w inem, przynosi 
0 ani 

bute'kr malagi, 
Wręczając, że ją chow: ł .pec ja ln ie dla ,»i 
uranicznyrh lury? 'ów. Poezem już znacznie 
ła tw ie j kon y n u u j " m y gawędę. O to ro sly 
•zymy: 

— Oko ło d rug ie j z rana zbudzi ło mię pn 
kanie do okna K»:zano mi otworzyć d rzw i . 
Otworzy łem. Trzech ludz i , robotn ików zna 
u^ch mi K W M » widzenia, stanęło na pro 
f . I I Kaza ' i m i oddać b roń . Dałem s arą 

r/e'bę, w ła-noić mego Móry na me 
i iz ie 'ę przyjeżdża z Sewi l l i j lub i pochodzić 
po polach z naszym sąsiadem, kowalem. 
1 oiem d l i m i -poko i . Na wszelki wypa iVk 
UHCZP w nocy znieśliśmy z żoną i dziećmi 
w^zy- lk i^ 

cenniejsze wina do piwn:cy. 
\ nuż m o i ° wina okażą się niezbędne rewo 
lt!«-ii? Po*>-m docrek; ' ' iśmy «"ę wo j l»i z Se 
v i l l i . Co dalej było to panowie już wie 
"ie z S R N ^ t . 

.1 i lo t ln ie : 
— O i . l v .'a' m, h a V e n n ! 
T y n i c - w m przejeżdża drogą anto z Se 

**'1i. S - pie o parę domów ob *k . O k a r u j e 
r i t , że lo wraca mer miasteczka do A n o 
T«io r.onde. Td-ieniv więc do n : ^go . by za 
« rcrnnć m i a r o d a i m c h in fo rmacy j co do 
piaehienu rewoluc j i komun? tycznej w stycz 
l i n l°33 roku . Ten powi<vl.r>.ł nam ro na-
Mępuje: 

Oko ło god* ; ny druje-r-j z rana cz 'onko 
wie por i i r n a r c h r t y c r n o - •>yndvknl :stycz 
nei rekniMi iący »ie głównie z robof . i ików za 
••Vo' i rewidować domy żąda jar wydania po 
• ai lanej b ron i . Jeszcze wcześniej prz-»rv'.i 

t rzy dz iu ry w t ró jg .U i i as .ym p ierogu. 
.Aulo zawróci ło . 

O d rug ie j po po łudn iu p rzyby ł d rug i , 
zkołe i oddzia ł pacyf ikacy jny , 25 żohi ierzy 
z pu "kown ik iem nr. czele. Au to pancerno 
wjechało w u l i czk i miasteczka. Po drug ie j 
s-aiwie do rewolucjonis ów La R/ncoi.».:da 
v róci ła pod prawowi tą władzę r e p u b l i k i . 

Z d j ę o flagę komunistyczna z nad mero 
K I W A . Zraresz 'owano oko ło 30 rewo 'uc jon i 
s ów, z pośród 200, k tórzy uc iek l i pr?oz 
^••"a. W La Rincoi.iida panuje dziś spo 
k . j . 

G. K. 

o s o b l i w o ś c i . 
l i połączenia telefoniczne • Sewi l lą. Zażąda A l e wiadomość o rewolc:e doszła wreez 
I i ode mnie kluczy od merostv.u. Odmówi - •. ie do Sowi l l i . Wy. łano au o z pięcioma 
ł'-m wydania i ch . Wobec czego chcie l i za żo łn ierzami . Powstańcy powi ta i ich strzc 
»<esztować j ako zak>..dników radnych mie j - ł am i . Dwa j żołnierze odnieśl i rany. Trzeci 
sk ich. A 'e jeden z n i ch , w>docznie „czy- u ia ł 
siy komun i . t a ' ' zaprotestował: „ K o m u n i z m 
to wolność — krzyczał . — Niema już wię" 
zień, a więc tern -amem i w ięźn iów" . To 
pizekonc ło innych i radn i 

zostali wypuszczeni na wolnoić-
Udało im się jednak steroryzować sędzię 

go poko ju . Dał im pod grozą pistole ów k 'u 
< ze i po kwadransie z dachu merostwa po 
wiewały j uż dwa sztandary, czarny — unar 
i b i ' ów i czerwony — komuny . 

Poczem t ł u m uzbro jony w s rze lby , re
wolwery i siekiery poszedł pod koszary 
i w a r d j i , w k tó re j znajdował się kapra l i 
f żo 'n ; erzy. Przygotowani on i już by l i do 
:>ajśc'u. Kategorycznie odmów i l i złożenia 
b ron i . Wob»c czego rewolucjoniści 

woleli się wycofać. 
Zko le i uda l i się na probostwo. Spokój 

ny s aru«zek próbo zez sam oprowadz i ł re-
v o'ucjoni«tów po domu, by sprawdz i l i , że 
nie ma uk ry te j b ron i . A ponieważ ksiądz 
Migu..'l Meni / , - tak b rzmi nazwisko pro" 
łevzcza w I«i I! u. i.n.i.1,1 — n igdy nie br.-d 
• •działu najmniejszego nawet w po l i tyce, 
p t r e o pozostawiono go w spoko ju . 

Wo"ó 'e rewo luc j iu i śc i zachowywal i się 
spokor,i"e. co przypisać n-|cży temu, ;'e La 
R.ncon;>ila jest małem m'» i .Vczkiem. Np. 
lila o lworzono nawet ka«y mcro«!wa, w k tó 
'f j rna jdowa'* ! się 

lii t\s:ęcy pesetów. 
Rewo'ucjoniśc i zadowołn i l i ię u r z ą d z i ł e m 
14ł>aw ludowych przy dźwięk; ch „międzvnn 
i '»dówki ' ' śpiev».nej na nule pa* o- doh'e. 

Ostre powietrze, 
mróz I wiatr* 

n!ewyrzqdrq naweł najdalikatniefszaj cerze żc -U 
nej szkody, je<'> się pielęgnuje jq ttele krem- N. 
Herbo Ten nietłus/czocy lerern doskonale przeni
ka W pory skóry, tworzoc niewidoczna warst "O 
ochronna Naskórek twor/y • rqk sfaje się pr*y-
łem elastyczny » odporny no szkodliwe dzic-c*> 
nio otn.oslof yczne Do nabycia juz od 90 qrovzv-

K R E M 

HERBA 

DEMON ZAZDROŚCI. 
Oblec n a miłość m a r y n a r z a . 

Przed sadem przysięgłych w Paryżu ; ftenskieffo. Pilot statku „Hennette*" ló-
• / I • Ł C L N . 1 I - I I I . I I I-- • ,' 1-, , - Ł ' , . •' .» M « M H - I . 1 : • 1 . A toczył się obecnie proces. k tórv bv ł c 

pilogiem wstrząsającego drarmtu mał 

P o m n i k z e ś n i e g u . 

Wychowance dzieci, 
a Emulsja Tranowi Scott i B O M B 

Często u dzieci n iedomagan ia c ie lesne 
są przyczyną z łych pos tępów w nauce. 
Dajc ie s w y m dz iec iom i.matulę Tra-
nową Sco t t & Bowne , k tóra zawiera 
substancje, po t rzebne dla rozwo ju orga-

r, A n i zmu dz iec ięcego, a m ianowic ie 
„ S ^ w i t am iny i Fosfor, a już po k i l ku 

tygodn iach zauważyc ie , że dziec i 
wasze bedąznów weselsze, p i l n ie j 
sze, a przedewszystk iem zdrov/e. 
Ż ą d a j c i e w y r a ź n i e T ranowe j 

Scott & B o w n e 

Monachijscy rzeźbiarze u fo rmowal i ze ś r iegu oryg inalny pomnik Pierrota w środę 
Popielcową. 

Premjer rzą dl u t r a n c u s k i e g j 
.est uosobieniem akuracnoścl. 

Emulsji tirmy 

N o r m a l n a F l a s z k a zł 3 -
^ D u ż a j a c ^ w ó j n a ^ l a ^ 

Z c l iv \ i lą u k i z a u i a się yv n i i n i -
StejrśCwIc sj-raw. za i r r ; i i i i c ; : u \ch Pau l 
l k>ncour 'a zaszedł tu szereg zpna*»i ,| 
N o w y p r e m i e r u l o k o w a ł swoich 
w s p ó . p r a c o w i i i k ó w na doić w b. i ra-
binecie B r i and 'a , a sam zaia ł „ a p a r 
t a m e n t y królewskie, n ; d r u k i e m p.c 
t r ze . T u zda ia od dz ienn ika rzy i bez 
n v c h i n . e r c s a n t ó w może o n 

pracov/ać ; ;pcl:o |ni2. 
P r z v u rządzan iu się w n o w y m &ra 

binecie Pau l Boncou r zwróc i ł u w a -
ge na zamaskowane d r z w i , o k t ó 
r y c h is tn ien iu n i k t z iceo poprzedn i 
k ó w nie w iedz ia ł . O d d r z w i p r o w a 
dza A A S K I E . k ręcone schody. B o n -

zef Bi'^''t ma młodą i piękną żenę. Żor
żetę która od chwi l i ślubu 

t r z ^ i l a j o w a ł s?a> na zazdrością. 
| icdcjrzewa ;ąc nieustr.ariic o zdradę, 
•.idy z małżeństwa te«o urodzi ły się 
dzieci, chopiec Lucicn i dziewczynka 
So'niiirc. B'Ri.t bv ł zdania żc dzieci nie 
są jc s

r o i czyni ł żnr ie 
ciągłe tCrOy zazdoścl. 

W rezultacie małżonkowie rozeszli s !ę i 
młoda żi.na opuściła z dziećmi m eszka-
:ue męża i zamieszkała u sweiej b&b* 
ki. 

Rozłąka doprowsd^i ła Bisrota d<i je
szcze większcRo zdeniTwowania. Na
padł raz na żone na odludnej ul icy i pod 
'^rcza rewolweru w v m u s ł na niej. t< bv 
v\róciła do niojro. Żona ztcodzila się. Ale 
Bisjot nie zadowoli ł sie tern. Wszedł w 
pare dni nóźniei do onkoju swo.'ei żony 
przez okno i trrożac icj rewolwerem, za
żądał. r.bv zdradziła 

nazwisł<r< swego kochanka. 
Przerażona kobieta c l n w c i ł a na rece có 
rcc^kc i chciała uciec. Wówczas Bisrot 
odd.il do nłel ki lka strzałów, które ugo
dzi ły śmiertelnie córeczkę, powodulac 
;cj śm :erć. Po doknnaqro teco czynu B i -
ijol chciał pooełn ć sam; bós two , oddał 
str/.iił w ulowę. lecz zranił się ty lko cięż 
ko. Wynik iem była utrata oczu i ślepo
ta. 

^ ! ; p v oskarżony stanął obecn i * 
przed sadem abv odoowi::dać za zbrod
nię zabicia swoiei córki Rozecrrały 
dr.imatyc/.ne sceny edyż obue m?łż"n 
kowic notrodz.ENI rb-cn ie wybuchnel l 
iin wsn'umienie znu;rłe.i córki erłośtnm 
i-frczcm. 

Sad no HWzsrledflłwito okoliczności 
U t ^ z o c j ę h >:<az.j,ł Ki^(?ta na pięć lat 
\yi"m-:i*n. 

cou r zeszedł nadó ł i s k o n s t a t o w a ł , 
że scii-.m\ !aevą . . ąpa r i ą i ucn ty ,'feró-

H f w s K i * - ' •£- \)r f a b n e t f i r t - - B r i a n c f a , i 
dale ; p rov \adzą do wv iśc ia na u l c ę . 
( ' e m l e r iest ba rdzo z a d o w o l o n y . | 
M o ż e on wychodz i ć z m i n i s t e r s t w a [ d o k u m e n t ó w . K a ż d y 
przez t a j n e d r z w i , przez n i k o g o 

nie z a u w a ż o n y . 
Szef r ządu l rancusk ie i ro ws ta j e 

\ n r d z o wcześnie oraz szybko, iak 
za czasów a d w o k a c k i c h , z iada śnia-
i elanie.^ Prem jer iest u o s o b i e n e m aiui 
ra tnośc i . e ran iczace i z o c d a n U z -
m c n i . N a ieeo b i u r k u zawsze w z u r o 
w v p o r z ą d e k ; żadnych z b y w a j ą 
cych , n i epo t r zebnych pap ie rów lub 

o t r z y m a n y 1 
przeczy tany l ist iest n a t y c h m i a s t 

odsy ł any do a r c h i w u m . 
Swo ie p rzemówien ia Pau l Bon 

cour przedewszys tk iem s tarann ie ob 
R R \ ' i a . po tem nisze, k i l ka razv k o r y 
t r i i ie. wreszc ie. nczv się ich naoa-
t ) I E R zunełn ie tak . iak a k t o r z y ..Co-
medie Francaise'" uczą się swo ich 
r ó l . 

J . S T R A N G M O R R I S O M . 

Piękne dziewczę z „Taorminy" 
^0 

Powieść . 

S I Kt S 7 C / t M E POCZĄTKU. 

Urzędnik bankowy w Londynie otrzyma' ~d 
swego doorego /..iduimet' Loviy. ' i { . i %am 'ne-
go |«tlarza kióry całe tata si>cdzał aa podró. 
ż<*ch norsk cli. zaproszenie aby wz-aj I;dzlal w 
:ltkjwei wyprawi; podczas wakacyj !etn'ch. 

Po spotkania w potianu obaj wstcdii W uałej 
zatoce siKockiej do jachtu ..Skua" I poiechaii 
do (niz^l l-itai Lowry od starej ryhaczki o . 
trzymał stara szkatułkę z roku 1 6 9 0 z pergami-
m wym dokumentem, zawierającym opis mlej-
sCii udzlć zatonął hiszpadskl okrt t ze z ł o t e j 

Niebawem zauważyli ścigaiaca Ich n.oto. 
rówkę. które) właściciel zażądał od nic i od
dania pergaminu, srożac zatopieniem Uchtu 
Z trudem udało Im się uciec przez niebez
pieczne rtrny skalne do spok-^ne) zatok-

Lowrv opowiedział teraz swemu towarzy
szowi o swei miłości do siostrzenicy pani Cro. 
zfer właścicielki 'achtu -Taormina*' którego 
załoga uratowała go podczas burzy od zato
nięcia. 

• • » 
Nie odpowiedziałem. Znów mnie za

mroczyło i pomyślałem leniwie, ze 
szkoda wysi lcć się na •cadr.nie. 

— Jemu o złoto nie idzie. Złoto ma 
być dla mnie. 

— A ' złoto.. — zamruczałem. — 
Więc o co mu idzie? 

Ty le zdołałem powiedzieć. 
— T E 2 0 ci nie powiem, ale nie o 

?.?oto. 
Więcej nie słyszałem. Musiałem za

paść w mniej lub więcej naturalny sen. 
bo kiedy się obudziłem, by ło mi już 
dużo lepiej. 

Boi ic sic.że sie wybadałem, przypo
mniałem sobie z trudem rozmowę i 

P r s e k i a d a u t o r y z o w a n y . 

C z e i u o i i \ i u A i iy iusc in . Ale nie. napom
knąłem tyiwo o poszukiwaniu skarbu, a 
on i tak się tego domyślał. Ale gdzie 
nię prJziat L o w r y ? Szedł przede mną 
i musiał się natknąć na Angusa, chyba, 
ze ja zabłądziłem. To było najprawdo-
podebniejsze. Angus śledził nas i ja, 
zmieniwszy kierunek, yypcjdłem mu w 
lęce. 

Świtało- Z mrdku wy łan ia ły się za
rysy skał i kar łowatych drzew. Burza 
przeszła. Powietrze by ło przepojone cie 
płą wi lgocią tak że zimno nie dokucza 
Jo, ty lko kurcz w ramionach. Odwróc i 
łem ostrożnie g łowę i zobaczyłem a-
wat i tuni ika z Ardnamurchanu. śpiącego 
w pozycji siedzącej, z plecami wsparte-
mi o skałę. Nie by ł to m i ł y obrazek. 
Niezdarne chłopisko musiało ważyć ko
ło stu kilo. Ubranie z grubego matc i -
jału dodawało mu jeszcze rozmiarów. 
Wy ługowana z wszelkiej ba rwy i wy 
świechtana do połysku tkanina wyglą
dała jak skóra. Ciężkie buciory podb :-
tc- żelazem, miały sznurowadła z napo! 
wyprawionego rzemienia. Z pomiędzy 
nicdcciagnięłych brzegów wyglądały 
czerwone skarpetki Brudny kark osła
niał brudny szary szał"k. Twarz , o 
kształcie gruszki zważającej się ku gó
rze-, była czerwona 1 ordynarna, zarost 
iudv . L o w r y wspomniał że ten obwieś 
f u d n i ł sie zaganianiem bvdła. I rzeczy
wiście musało mu bvć do twarzy z sę
katym kijem w ręku i wystraszonym i 
potu lnym psem u nóg. 

Przyglądałem się teszcze jego twa
rzy, kiedy świńskie oczka o tworzy ły 
si« i oprzytomniały momentalnie- Ręka 

'sięgnęła do kieszeni z której wvd<b\ ' - | — Mały spacer dobrze zrobi na roz-
| la czerwoną, nakrapianą chustkę z chle prostowanie kości — rzekł, 
hem i serem. Angus zaczął się posilać,j Może człowiek rczcluiuiejszy ede 
rzucając mi od czasu c\o czasu wyraź- mnie nie ruszyłby się z miejsca, ale ta
nie niespokojne spojrzenie. W pewnej ki byleni odrętwia ły i obolały, że po-
chwi l i przesiał jeść i wvciqgnął do nn ie ' zwnl i łcm się podnieść- /"miana pozy-
l t k e z kawałk.cm sera Potrząsnąłem cii sprawiła mi natychmiastową ulgę 
głową. Patrzy l iśmy na siebie w milczę- An^us majstrował coś przez chwilę przy 
uiu. On porusza! ciągle szczękami. | moich rekach, poczem przeciął węzeł. 

— Czas nam się restać — rzekłem Odwróc i łem się szybko w zamiarze 
nagle. I wyrżnięcia go pięścią w twarz, lecz on 

A M C J U S drgnął. By ł zdenerwowany i ' powstrzymał cios w połowie drosi i w 
moje słowa dG'aa'v mu pewności siebie , chwilę później ramiona rozjechały n i : 

. — Pobłaż l iwy sędzia może dać za krzyżowo w prawo i lewo I m r^k 
napaść i pobicie pięć lat. to poważne ' - i r i e m przywiązane linki i Angus I iC-
przestępstwo - - zauważyłem 

Przestał jeść i zamrugał szybko o-
czami. 

— To pan zna się na prawie? — za 
pytał przechodząc na „pana"'. 

Skinąłem głową. „Angus ugryzł ka
wał sera. 

— Ostatnim razem dali mi za na
paść trzydzieści dni. Ale może angiel 
skie prawa są inne? 

— Puść mnie lepiej odrazu. bo ina
czej będzie z toba gorzej. 

— O. puszcze cie. mój kochany, pu 
szczę. Można iść ze zwiazanemi ręka
mi, choć nie każdy to lubi. 

— Jak to? 
— Zobaczysz pójdziemy razem. 
Porwał mnie gniew- Mogłem sobie 

no towarzysz ciągnęli mnie w przeciw
nych kierunkach. Nagle napięcie zwol 
niło. 

— A spróbuj jeszcze raiz — rzekł 
Angtis — to damy ci nauczkę. 

I pcc'ągnęłl mnie za sobą. Chcąc nie 
chcąc musiałem iść. Nie m:).głem uwie
rzyć, że ta niesamowita przygoda dzie-

! je siv na jawie. Angus miał taka minę 
jakby spełniał jckąś codzienną, zwy
czajną czynnorć- Lazł ciężko w odległo
ści dwóch kroków na prawo ode mnie. 
trochę przodem, naciągając lekko linkę 
i wcale sie na mnie nie oglądając. Mc 
uszliśmy jeszcze stu kroków, kiedy not 
knąłem się i upadłem na kolana. Moi 
pogromcy wietrząc podstęp, pociągnę
li silniej za l inki, tak że runąłem jak 
długi. Angus korzystając z przystanku 

jednak oszczędzić zachodu bo Angus o I zapalił krótką, gliniana fajkę, 
kazał sie nieugięty. W połowic mojej , p 0 pó łgodznnym marszu zaszliśmy 
tyrady wstał i odwróc iwszy się do | , a szczyt wzgórza z którćBO jezioro 
mnie plecami, da? znak komuś w dole n a . w y d a w a ł o sie malutkie, a „Skua"' min-
uboczu j zniknął. Wróc i ł po paru mini i- [jaturowa. Za wzgórzem roztaczało się 
lach w towarzystwie czarnookiego mło
dzieńca o grubych, opuszczonych war
gach. 

— Wiec nicoście nie znaleźli? — py
tał Angus. 

— Nic. Ty l ko maszynę do nurkowa
nia. 

— No. to pó :dziemv. 
Anjłus podszedł do mnie. 

dzikie skaliste pustkowie ber/drzew ue 
i bezdrożne. Brnąc po kolana we wrzo
sie, zastanawiałem się nad sytuacja. 
Oomyślałem s :c. że prowadza mnie do 
Montercv'a i byłem wściekły. Bfy«ki 
k 'óre widniel iśmy na skałach ubiegłej 
nocy by ły przynuszczalnie sygnałami 
od Angusn do M'>ntcrey'n czekającego 
na wieści na wybrzeżu Mul i . Wzięcie 

mnie do niewol i nie by ło prawdopodob
nie rezultatem zgorv ułożonego planu, 
lecz przypadku. Chvba. że wyprawa 
miała na celu napad na statek i zabranie 
nas obu L'nvry. albo ukrywał się mię
dzy skatami, a l b i dostał się również do 
niewoli , bo najwidocznio: n e wróc i ł 
na ..Skuę". Nie mogłem wcale zgad
nąć co kierowało M wtercv 'em. Angu
sn wj miało przyparć w udziale złoto, a 
Jemu — co? Czyżby między niepo ;etą 
taktyku Monterev'a. a mojem odkryciem 
w i biegłej nocy istniał iaki związek? 
Czułem w kieszeni zegarek, co. dowo
dziło, że Angus mnie nie rewidował. Z 
drugiej strony drab mógł tyle wiedzieć 
o pc budkach Monterev'o co ia i nie u-
ważal za konieczne zrob ć przy mnie 
rewizj i . Z punktu widzenia jego nadziei 
na złoto było to przeoczenie trochę nie
zrozumiałe. Zwróc i łem się do niego z 
pytaniem: 

— Czy dotrzymasz obietnicy? 
— Nie dawałem żadne.' obietnicy. 
— Jakto nie dawałeś? Powiedziar 

ieś, że jeżeli ci nowiem, gdzie jest 
• :karb ?o mnie puścisz. 

Z oczu Aiigusa posypały się iskry. 
Szarpnął mocno za linkę i rzuci ł uko
śne spo :rzenie swemu towarzyszowi . 

— Znajdziemy sami. 
— Więc wierzysz Mon te rey 'w i ze 

cię nie oszuka? A co będzie jeżeli drap-
ule z. całym łupem? 

Po niezbyt wyrazistej twarzy Angu-
sa przemknął cień gniewu z czego w y 
wnioskowałem, że musiało mu coś po
dobnego chodzić po głowie, ale nie dał 
mi sje pociągnąć za iezvk Szarpnął 
znów mocno za Pnke i rzekł. 

— Nie gadaj, bo się zasapiesz,, a 
mamy leszcze kawał drogi. 

I rzeczywiście mogło mi zabraknąć 
tchu Sadzać z wyglądu Angusa zdawa 
•rbv sie że ten ciężki grubas nie w v 
IRJSYTNN h^le mn>-szii a tymczasem gnał 
tek. że ledwie mogłem za nim nadążyć. 

c. o-' 
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f S P O R T . 1 
O yes! — Jestem zadowolona 

O d p o w i e d ź W a l a sie wiczówny. 
W a l a s i e w i c z ó w n a po nieszczęśl i 

w y m w y p a d k u w W ó r o c h e i e udz ie
l i ła d z i e n n i k a r z o m w a r s z a w s k i m ob 
s z e r n t g o w y w i a d u , na t e m a t k o n 
t u z j i . W ś r ó d d z i e n n i k a r z y w a r s z a w 
skich zna laz ł się r ó w n i e ż p rzeds taw i 
piel k o n c e r n u p rasy a m e r y k a ń s k i e j , 
k t ó r y o r j e n t u i a c sie doskona le w sv 
tuac i i p o s t a w i ł na i sz rbsze i kobiecie 
św ia ta nader c h a r a k t e r y s t y c z n e p v . 
tar i ie. świadczące o tern . jak A m c r y 
kanie dobrze sa p o i n f o r m o w a n i o 
s tosunkach panu jących w naszym 
sporcie. 

. . R o z m o w a nasza toczv sie w 
s k r o m i u - m . pens iona rsk im poko iku 
W a l a s i e w i c z ó w n y w C l W i "de. Ste l 
\z leżv w sz la f roczku 

z prubo obandażowana noga. 
O b e c n y w czasie r o z m o w y ko re 

Rporident . .Chicago T r i b u n e " o l b r z v 
miern i l i t e r a m i zapisuje w ro tes le 
szczegóły w y p a d k u . N a g l e w y j m u j e 
z zanadrza depesze. 

•*«* K o n c e r n p rasy a m e r y k a ń s k i e j 
H e a r s t a polec i ł m i zadać pani jedno 
p y t a n i e : czv nie ża łu ie pani s t a r t u 

w ba rwach po l sk i ch na O l i m p i a d z i e ? 
Pan i r ozum ie , o co m i c h o d z i ! G d y 
b y p o d o b n y w y p a d e k , m ia ła pan i w 
A m e r y c e Ste l la W a l s h b y ł a b y o d 
w iez iona do szp i ta la w s p e c j a l n y m 
p r z e d m i e 

z odkomenderowanym lekarzem! 
W Polsce w r a c a ł a pani o w ł a s n y c h 
s i lach. N iech pani namyś l i sie i odpo 
w ie na p y t a n i e ! 

S te l la pa t r zy n i e ruchomo w l a m 
oę. M y ś l i . I o d p o w i a d a po tem s w o i m 
j e d n o s t a j n y m , m a t o w y m g ł o s e m : 

— O , ves ! Testem z a d o w o l o n a , 
nie ża łu ję t e g o ! T y l k o , że życie w 
Europ ie jest t rochę inne i począ tko 
w o t r u d n o jest p r zys tosować sie do 
n o w y c h w a r u n k ó w . 

Z a n o t o w a ł pan? T o m o j a odpo 
wiedź Ameryce ' " . 

P o d o b n a odpow iedź , św iadczy 
nader pochlebnie o W a l n s i e w i c z ó w -
nie, która przecież w ostatnich dniach 
s p o t v k a ł v same p r z y k r o ś c i , m i n i o to 
iednak w i d z i m y nie zawaha ła sie 
ptas ia odpowiedz ieć o d m o w n i e . 

-« : o : x - -

Pół miliona złotych... 
Dochody z imprez sportowych. 

W c a ł e pokaźne dothodiy czerpie 
kasa m ie jska w Pradze z imprez 
* p o r t o w \ c i i . W ub. r n k u w p ł y n ę ł o 
d o kasy te i t y t u ł e m p o d a t k u od mc 
czów p i ł ka rsk i ch 

1 . 8 0 0 tysięcy koron. 

czv l i p raw ie pó ł m i l i o n a z ł o t y c h 
Prasa czeska podnos i z u b o l e w a 
n iem, że s u b w e n c j e mias ta na cele 
spo r t owe w y n i o s ł y w r. nb. zn ledwie 
;oo.ooo k o r o n . 

KRÓLOWIE PDĘŚCI. 
Z zagranicznych ringów bokserskich. 

O l b r z y m w ł o s k i , bokser Paohno 
U c z n d n n . p o k o n a ł w Barce lon ie W ł o 
cha Bc reomasa . przez k. ,0. w 40 - te i 
sekundz ie . 

Y ó u n c Perez. h. m i s t r z świa ta 
w a g i p i ó r k o w e j , pokona ł na p u n k t y 
w 1 0 - r u n d o w e i wa lce F r a n c u z a 
P ladne ra w Tun is ie . 

W N e w Y o r k u bokser w a c i 
ś redn ie j Kinsr i , c w i n s k v pokona ł 
przez k. o. w 5 rundz ie C b r i s t n e r a . 

Bokser n iemieck i . H a n s M u l l e r , 
w a l c z y ł w N e w Yor ' - : i p r zec iwko 
A m e r y k a n i n o w i Pau l D^ l rmey i zo
s ta ł p o k o n a n y po 8 r u n d a c h na punk
t y . 

„ P o l s k a — s p o r t o w y k r a j przyszłości* 4 . 
E n t u z j a s t y c z n y a r t y k u ł . 

>s:o:x-

BRAK MISTRZÓW... 
Norwegowie nie startują w Innsbrucku. 

W i e l k i e z a w o d y narc ia rsk ie w 
I n n s b r u c k u ( 6 — n l u t e g o ) , o r g a n i 
zowane pod p r o t e k t o r a t e m M i ę d z y 
n a r o d o w e g o Z w . Na rc i a r sk i ego 
z g r o m a d z a na s tarc ie w ie l ka l iczbę 

o k o ł o 1 0 0 0 z a w o d n i k ó w , 
z k t ó r y c h £08 s t a r t u i c w k o n k u r e n -

c iach i n d y w i d u a l n y c h , reszta — w 
szta fe tach . 

S a n s a c i a t v c h n a j w i ę k s z y c h w 
sezonie z a w o d ó w iest — b rak z a w o -
d m ł ó w narc ia rsk ich N o r w e g j i . któ 1 -
r z y udz ia łu nie wezmą . 

C Z W Ó R K A t m t o z M O N i r c H . 
Walasiewiczówna na pierwszem miejsca. 

W d o r o c z n v m plebiscycie czy
t e l n i k ó w „ P r z e e l a d u S p o r t o w e g o " 
o m i a n o dziesięciu na j l epszych spor 
t o w c ó w P o l s k i , p ierwsze miejsce za-
ie ła, na jszybsza kob ie ta św ia ta . Sta 
n i s ława W a l a s i e w i c z ó w n a CSokól-
G r a ż y n a l m i s t r z y n i o l i m p i j s k a na 
Too m . i w i e l o k r o t n a rckordz is tka» 
S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h . D r u c i e m i e j 

sce 
zaiał Kusociński. 

( W a r s z a w i a n k a ) , przed dyskobo l -
ka W a j s ó w n a (Sokó ł -Pąb ian i ce ) i 
He l i aszem ( W a r t a - P o ż n a ń ) . 

Tak w i d z i m y , cz te r y o ierwsze 
miejsca za ję l i nasi l ekkoa t lec i , dz ier 
żący w s w y c h rekach r e k o r d y świa- . 
t a . 

O . ł - ' 

Dzisiaj w Helenowie 
b a l maskowy n a lodzie. 

W dniu dzisiejszym ó godz. 20.30. 
odbędzie sie w Łodzi pierwszy wielki !.al 
maskowy na lodzie, organizowany przez 
dzierżawców toru łyżwiarskiego w Hele. 
nowie. 

Tego rodzaju inówacja karnawałowa 
spotka się niewątpliwie z żywem po
parciem społeczeństwa łód-jkiego tym bar-
dzlei, że zagranicą bale maskowe na a . 
dów.skaćh, Cieszą się kolosalnern powo
dzeniem. 

Organizatorzy tego piermoego balu 

na lodzie, przygotowują wjele niespodzia
nek, jak : loterję, wybór pary królewskiej 
i t d. 

Dla publiczności przewidziane są bar
dzo cenne nagrody, ofiarowane przez f ir
m y : Olmar. Plihal, Marconi, Violet. Sei-
de; Aurora i inne. 

W programie balu przewidziane 
również występy artystyczne. 

Przygrywać będzie orkiestra 
bandowa p. Pietruszki. 

są 

jazz. 

P I E R W I Z * K R O K BOKSERSKI 
Kalendarzyk sportowy na dziś 1 jutro. 

W dn iu dz is ie j szym I futrze}- . 
nvm odbeda sie nas tępu jące imp re -
• v s p o r t o w e : 

S O B O T A : 
B o k s . W sal i Gev« ra p r z y u l . 

p i o t r k o w s k i e j , o d g o d z i n y 1 7 - t e j : 
i - ó ł f ł na ł v : „ P i e r w s z e g o k r o k u bok -
ssrsk iego" . 

Ł Y Ż W I A R S T W O . L o d o w i s k o „ H e l e -
n ó w " o godzmie 3 0 . V). w i e l k a i m 
preza ł y ż w i a r s k a po łączona z p i e r w 
?zvm ba lem m a s k o w y m n a lodz ie . 

N I E D Z I E L A . 
H o k e i . L o d o w i s k o . .He lenów ' ' o 

godzin ie i t - e i meez o m i s t r z o s t w o 
• j k r e g u : T r i u m f — S K S ( Z g i e r z ) , 

o d o w i ś k o L K S - u p r z y A l . U n i i o 

r o d z i n i e i i - e i mecz o m i s t r z , o k r . : 
t l a k k a b ł — S K S . ( Ł ó d ź ) . 

Z A P A Ś N L C T W O . W l o k a l u W ł m y o 
eodz in ie n - e j mecz o d r u ż y n o w e 
m i s t r z o s t w o o k r . : W i m a — S o k ó ł . W 
lokh lu S i ł y p r z v u l . G ł ó w n e j O C O • - . 
dz ime i i - e j mecz, o d r u ż y n o w e m i 
s t r z o s t w o o k r ę g u : S i ł a — K r u s z e e n -
der. 

B O K S . W sal i „ G e y e r a " p r z y u l . 
P i o t r k o w s k i e j , o eodz in ie 10.30: F i 
na ł y „ P i e r w s z e g o k r o k u bokser
sk iego' ' . 

Zebrania. W l o k a l u Y M C A . 
p r z v u l . P i o t r k o w s k i e j 80. o eodz in ie 
0..3O doroczne W a l n e Zebran ie Ł ó d z 
k iego Z w i ą z k u L e k k o a t l e t y c z n e g o . 

D z i e n n i k s z t o k h o l m s k i „ N y e 
D a g l i g t A l l e h a n d a ' zamieśc i ! obszer 
n v a r t y k u ł o sporcie w Polsce , w 
k t ó r y m c z y t a m y m iedzy i n n e m i : 

„ P o l s k a rob i 
ogromne postępy w sporcie 

i w y k a z u j e r o z m a c h o r g a n i z a c y i n y 

1 p r o p a g a n d o w y , ż y w o p r zypom ina ; 
iacv s tosunk i s p o r t o w e w F i n l a n d i i . 
Po lska : będzie zapewne w k r ó t c e po 
F i n l a n d i i d r u g a po tęga w sporcie 
m i ę d z y n a r o d o w y m . Szwec ja w i n n a 
szybko nawiązać s tosunk i spo r t owe 
z Pob?ka". 

Nie będzie meczu 
Polska — Szwecja w tennisie . 

Po lsk i Z w . L a w n T e n n i s o w y 
k o m u n i k u j e n a m . że o f i c j a l nego m e 
czu tenn i sowego P o l s k a - Szwec ia . 
p r o j e k t o w a n e g o na kon iec b. m. , nie 
będzie ze w z g l ę d u na chorobę czo
ł o w y c h g raczy szwedzk ich 

Jędrze jewska telep/raf icznie za
p roszona na m i s t r z o s t w a N iemiec 
w ha l j w Brem ie nie m o g ł a w y j e 
chać że wzg-ledu na spóźnione zawia 
domien ie . 

Sport w kilku słowach 
( _ ) Na niedzielę wyjeżdża mistrz Łod i i , 

ŁKS do Torunia w celu rozegrania spotkania 
eliminacyjnego z mistrzem Pomorza-Torun-
skim Klubem Sportów Zimowych. Charakteiy 
styczne, że do dnia wczorajszego ŁKS. nie o-
trzymał co do miejsca rozegrania meczu, żad 
nego oficjalnego zawiadomienia z Polskiego 
Związku Hokejowego i dopiero uzgodnienie 
miejsca i godziny rozegrania meczu nastąpiło 
po telefonicżnem porozumieniu s|c zaintereso
wanych klubów. Jak się dowiadujemy mistrs 
Łodzi wyjedzie o godzinie 9-ej rano pod kie
rownictwem p. Langego w następującym skla 
dzie: bramka: Jakubiec, obrona: Frencel i Ru-
stnkiewicz, atak: I : Kró l , Zaleski, Wislawskj, 
atak I I : Lutrosiński, Gałecki i Tadeusiewicz 

R A D I O - K Ą C I K . 
PASZYN, niedziela. 

1000 Program na dzień bieżący. 10 05 Nabo 
>eństw> x Poznania. 1135 Odczyt misvinv p. 
t. „Refleksje rcii^ijno-misyjnc** — wygł. ks J. 
Pastuszka. 11.58 Sygnał cza.su 12.05 Prograrc 
in flVen bieżący, li 10 Urz. kom. P!M 12.'5~ 
14.00 Poranek symfoniczny W przerw'c: Kry. 
zys u nas i u naszych sąsiadów" — wv2l. P 
W. Jastrzębowski 14 00 Pojjudajika konkurso
wa p. t. ..Hodujmy owco" ooracowa! p St. 
siennicki 14 20 Muzyka z« Lwowa. 14 40 .Co 
słychać o c.cm wiedzieć trzeba" dialo? wygi. 
dyr. .Mędrzccki 15.00 Muzyka ze Lwowa. 
16 00 Projrram dla młodzieży. 16.2S Płyty sra 
mofoniwi-.. IV4S „Kolumna Żyjmanta w War. 
szawi;" wygł. próf. H Mościcki 17.00 Kon
cert solistów. W przerwie- Komun Zw. Prac. 
Omiń Wieiskich. 17.55 Proe.rn.ni na dzień następ 
ny H.Oi Rozmaitośoi. tS.25 Wiadomości bie. 
żące. hs..y> Transm. z Auli Ur.św Warsz. od
czytu Min. Eutr. Kwiatków skieso p. t. ..Bałtyc
ka 0'Sentacla polskf4 19.25 .Audycia poświe
cona /oim.eci i lwńrcRiści Jana Augusta Ki-
slelcwskeso 2000 Palsklc tańce i nieśni ludo. 
we 2'-30 Wiad sportowe 21.40 -22 10 Utwory 
na altówkę w wyk. M S^alosktego 22 10 Mu. 
/vka tan. z płyt ?2A> Muzyka taneczna z Kra
kowa. 2J05 K>m. meteorol Oł Wojsk St 
Meteor i kom. pol-oymy. 2* 10—o 20 Transm z 
teatru ..Morskie Oko" II części rewj; p. t. „Do. 
d.;tek nadzwyczajny" 

PAMIFTA.ICIF O POL«KlrI.I FLOCIE 
WOJENNEJ. 

Propaeanda niemiecka inspiruie orzy każ
dej okaz.ii napaści na całość naszych kraule 
Zachęcona hiefnośc'a społeczeństwa pflskl .go. 
staje się coraz hezwzalęduieisza — coraz czę
ściej mówi się na terenie międzynarodowym o 
rewizji granK: i odebraniu (zmorzą. 

OsŁaoiie andycie sylwestrowe radia lo''.ciyń 
sklcgo i berlińskiego miały charakter wy!/tnłc 
antypolski. 

Wrogie te objawy zmuszają ka+deeo 
(prawego obywatela pnJIsklcgo . do reflek
sji na temat naszet samoobrony. Czy iCTte.ś-
my dó nloj należycie przygotowani? 

Otó pytanie, które mimowoli nasuwa się 
każdemu. 

Jedyną odpowiedni będzie większe za.n-
terescwanle się naszem wybrzeżem i mł'dą 
polską flota wojenna • . , ,. 

Wzv\vaimv. przeto w^zystkuli obywateli 
docenlaiacych wa^noś.1 silnaj rlaty aby wpła
cali na budowę okrętów wo'ennych. Konto P. 
K O 306)?O -Kierownictwa Marynarki Wojen
nej. ' 

„Cześć i-lctic 
Za zarząd 

Związek Marynarry Rezerwy w Łod*' 
H. Lop'ński. 

NOWY ZARZĄD ZW. MAR. REZERWY' 
Na walnem żebraniu ZW. Mar Rez. w lokalu 

Związku Strzeleckfeso V oddział. K*ro!a 14 
wybrany został następujący zanzad: "rezes 
Łopirłski Rcnryk wlce-prezes Kądziela Stefan, 
skarbnik Wojciechowski Leopold. sek»etarz 
Florczak Stamlsłaiw. zastępca sekretarza do
lar lgnacv. członkowie zarządu Droś Kaztm.erz 
1 Oraupner Kurt. Komisja rewizyjna Koc!o,ck 
Bolesław. Krakus Francisack 1 Ołębski Fe
liks . 

Jednocześnie zebrani postanowił! uczcić 
dzjeń .10 lutego Wko roenfeę Wc*cia wo.«k 
polskich do morza. 

to dźwignia handlu! 

Tylko 
ogłoszenia zamiesiezane 

w Echu 
da ą zawaze skutek i jako 

gazetowe są w o l n e o d 

p o d a t k u mławskiego! 

Mjstrz. Pomorza przygotowuje przeciwko 
ŁKS-owi 

swój najsilniejszy zespół 
z Gumowskim i Ramzajem na czele. Mecz roz 
pocznie się o godzinie 15-tej. Sędziować bę
dzie p. Sachs. Zwycięzca meczu weźmie udział 
w rozgrywkach hokejowych o tytuł mistrza 
Polski, które odbędą się w dn. 1—6 lutego w 
Krynicy. 

(—) ŁKS. zdobył już definitywnie tytuł mi
strza hokejowego w Łodzi. W ostatnim meczu 
rozegranym w dniu onegdajszym przez ŁKS. 
zwyciężył w rekordowym stosunku 22:0 (7:0, 
10:0, 5:0) przyczem Makkabj wskutek zdekom 
pletowanla. drużyny opuściła samowolnie lo
dowisko na kilka minut przed końcem mećzo. 
Pozostałe zespoły mają do rozegrania jeszcze 
kjika spotkań, jednak przypuszczać należy, że 
tytJł wicemistrza zdobędzie Union-Touring. 
Obecnie tabela mistrzowska przedstawia się na 
stęj.ująeo: 1) ŁKS 5 gier, 10 pkt. st. bramek. 
1445, 2) Unjon-Tour;;« 4 gry, 6 pkt. st. br. 
18:0, 3) .f>,umf 2 gry. 2 pkt. st br. 11:0, 4) 
Strzelec (Zgierz), 3 gry 2 pkt. st br. 2:8, 6) 
SKS (Łódź) 3 gry 0 pkt st. br. 2:11, 6) Mak-
kabi 3 gry, 0 pkt. st. br. 0:44. Przypomnieć 
należycie po ukończeniu catkowitem rozgry
wek nastąpi podział zespołów okręgu łódzkie-
gc na dwje klasy. Po klasy A wejdą pierw
sze dwie drużyny, zaś do klasy B wszystkie po 
zł.sta!".'W roku przyszły rozgrywki będą się 
odbywać w każdej klasie oddzielnie. 

(—)" W niedzielę o godz. 8-ej wjeezorem 
urządza*' zawody pokazowe w zapaśnictwle i 
podnoszeniu ciężarów łódzka Bar Kochba w lo 
kalu przy ul. Piotrkowskiej 110. Wejście na 
zawody bezpłatne. 

(—) Na ostatnlcm posiedzeniu Zarządu 
Związku lolskich Towarzystw Kolarskich po
stanowił rozwiązać Warszawski Okręgowy 
Z.w'ązek Kolarski. Powodem tej decyzji było 
pismo skierowane do zarządu w niedopusz
czalnej formie ze strony WOZK po udzieleniu 
temu ostatniemu nagany aa nieudolne zorga
nizowanie Wyścigu do Morza. 

N a r c i a r z e polscy 
p r z y b y l i d o B u d a p e s z t u . 

W c z o r a j p r z v b v ł a do Budapesz
tu po lska reprezen tac ja na rc ia rska , 
k t ó r a ma s t a r t o w a ć w m i s t r z o 
s twach W ę g i e r . 

W reprezen tac j i zna jdu ją s ię : 
Tan M a r u s a r z . St . Skup ień . M . G ó r 
sk i , P. Ko lesa r i T. Lesr iersk i . 

Polska — B e l g j a ? 
Mis t rzos twa ko larsk ie św a t a . 

W d n i u 4 l u t ego na posiedzeniu 
zarządu M i ę d z y n a r o d o w e g o Z w . K o 
la rsk iego r o z s t r z y g n i ę t a będzie osta 
tecznie sp rawa o r g a n i z a c v i m i 
s t r z o s t w ko la rsk i ch św ia ta w JQ35 
i-., o co ubiega się 

Polska I Belg ia . 
M i ę d z y n a r o d o w y Zw iązek K o -

la'rski z w r ó c i się do Po l sk i o w v p o 
wiedzenie się os ta teczne w te j spra 
w ie . 

Nowe zwyc ięstwo kanadyjczyków 
w A n g l i i . 

W meczu h o k e j o w y m K a n a d a — 
A n i r l i a z w y c i ę ż y ł zespół K a n a d y 
w s t o s u n k u 8:o. 

W L o n d y n i e zespół K a n a d y j c z y 
k ó w K d m o n t o n Suner io rs pokona ł 
d r u ż y n ę k a n a d y j s k a Grosveno r -
house w s t o s u n k u 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr MJcjskł — pop. Krzyczcie Chiny; 

wiecz. Plac paryski 13. 
Teatr Kameralny — M&dor. 
Teatr Popalamy — Pepplna. 
Teatr w sali Geyera — Zaręczyny z prie-

b/kodartil. 
Mimoza — Idziemy na całego. 
Adria — Człowiek małpa 
[lalka — Szanghaj express. 
Cipitol — Komenda serc 
Casfno — Nocne sady. 
Corso — I. Sierżant X. II Władca stępom'. 
Czary: — 1 Życie za złoto. II Szyb L. 99. 
Grand Kino — Azela. 
Ludowy — Duża sala: Zmysły w kajda

nach. Mała sala: I Igraszki pieniądza. II *w«!er 
teina, iazda. 

Luna — Teodozja — Sewastopol. 
Metro — Człowiek małpa. 
Oświatowy — Dla dorósł.: Łzy 20-1. Ie*n'ej: 

ula mp,dz.- Płonące auto. 
Palące — Ostatnia noc kawalera. 
Pan — Rok 1914. 
Przedwiośnie — Śpiewak nieznany. 
Splendid — Bezdomni. 
Stylowy — Moskwa bez maski 
Szlaka — Kobieta i szpieg. 
Zacbcfa — Demon miłości 

Życ ie ekonomiczne* 
NOTOWANIA ZŁOThGO ZAGRANICA. 
Londyn, zloty (za I ft st.) zamk. — 30.25, 

Paryż, zloty (za 100 złotych) 2S7.00, Praga 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 377 S7 f 
pół — 37(J.R/" i pół. Wiedeń, zloty czeki — 79.31 
— 79.79. bankn. — 79.15 — 79.75, Zurych, zlo
ty (za 100 złotych) zamkn. — 57.S5. Berlin, 
zloty (za 100 złotych) noty większe — 46.85— 
47.25, wpłaty na Warszawę 47.10—47.30. na Ka 
towlce 47.10—47.30. na Poznań 47.10—47.30; 
Gdańsk złoty (za 100 złotych) 57.56—57.68 
te-lenraflczne wptaty na Warszawę 57.55— 
57.67. 

Paryż, 28 stycznia. Londyn 86.71, Nowy-
Jork 25.61, Wiochy 120.80, Szwajcaria 495.50, 
Warszawa 287. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 28 stycznia, l.oco 6 25: styezek 

-—, luty 6.08, marzec 6 13, kwiecień 6.19. 
Nowy Orlean, 28 stycznia. Loco 6.11, sty. 

czeó —, marzec 6.12, maj 6.34. lipiec 6.35. 
Liverpool, 28 stycznia. Loco 5.15. styc*e» 

—. luty 4.91, marzec 4.Q1. kwiecień 4.92, mai 
493 

Waluty dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskiej 

LONDYN I SZWAJCARJA - SŁABSZE. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej wyróżmiiy si« 

zasadniczo dwie dewizy: na l/cndyn i Zurych. 
Pierwsza z nich zniżkowała o 7 gr na 1 -fun

cie, druga o 16 gr. na 100 fr. szw. Dewiza ho
lenderska była tańsza o 10 gr. na 100 fi. hol. 
PAPIERY PAŃSTWOWE - PRZEWAŻNIE 

MOCNIEJSZE. 
Dziil pożyczek premiowych cechował na

strój mocny, a wszystkie papiery zyskały na 
knrsacli przy żywych obrotach. 3 proc Pożycz, 
ka Budowlana byta droższa o 1.25 zł., DoJa. 
rowka o 75 gr., zwykle odcinki' 4 proc. Poryci 
ki lnwesty;yn.i?j o 25 gr., ser je — o 50 gr. na 
sztuce. 

Z działa innych poplerów państwowych po 
i:'czinleiuonycl! cenach notowano 5 proc. Poży. 
tzkę Konwersyiną. 10 proc. Pożyczkę Kolejowi 
Oras listy I obligacje banków państwowych. 

LISTY ZASTAWNE — MOCNIEJSZE. 
Zainteresowanie prywat-neml papierami lo. 

kacyjneml było ograniczone, (wultuicra — oo . 
kolwlek mocniejsza. 

44 i pół proc. Listy Zastawne Ziem. Warsa. 
nabyw.no po cenie niezmienionej, 7 proc. Lis*.y 
Zastawne Ziem. (dolarowe) zyskały na kurala 
0 0 50 proc. S proc. Listy Zastawne ni. War
szawy 0.37 proc. a 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyczka Budowlana ser. I 44.7t 

— 4 4 3 . "PremJ. 'Po*. 'Dolarowa, seria IIJ 58 50 
—57.75, Premiowa Pożyczka Inwestycyjna 1044 
Premjowa Pożyczka Inwestycyjna ser. 108.75— 
109, Państw. Pożyczka Kcnwcrsyjna 1924 r-
4275. Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 59.38 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r. 58—57.88. Po. 
żyCzka Kolejowa lOO.OO, Listy Zastawne Banki 
Rolnego #3.25. Listy Zastawne Bamku Roln<"g« 
P4 00, Listy Zast. Banku Gosp. Kraj. II em 
$3.25. L;sty Zast. Banku Gosp Kraj. I em. 94.00, 
Oblłgacie Komunalne Gosp. Kraj II em. W.25, 
Obligacje Komunalne Banku Gosp. Kra*. I em 
9400 Obllgac.-e Budowlane Bamku Oosp. Kraj. 
1 em. 9300 Listy zast. Tow. Kr Z. w Warsu 
wic 1923 r. 40.50, Lfsty Zast Tow. Kred. Ziem. 
skic w Warszawie 37.50—^7 25, Lłafp Zast 
Tow. KrsJ. m. Warszawy 4475—45.00, Listy 
Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 44.25. 

i 
MOCNIEJSZA TENOENCJA DLA AkCYJ. 
Zainteresowanie dla papierów dywidendo

wych było większe, usposobienie — mocniejsee, 
Akcie Banku Polskiego zyskały w rezulta

cie 25 gr. aa sztuce. Warsz. Tow. Fabryk Cu. 
kru 60 gr. 

W grupie metalurgicznej obracano akcjetlif 
Lilpopa I Starachowic. Pierwsze z nkli były 
Jrr.ższe o 75 gr. drugie o 40 gr. w stosunku do 
tstatnfch notowań urzędowych z przeJ 2 dn,'. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 82.50, Warsz. Tow. Fabr. Cu

kru lo.OO, Lilpop 11.25. Starachowice 935- , 
9.15. 

GlFł.DA ZBOŻOWA. 
Warszawa, 28 stycznia. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowo-Towarowej, ceny za 100 kg. 
parytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym. 
..dunek wagon.; karsy ustalone na podstawie 
cen giełdowych; pcluszka 13.50—14.00: serade
la podwójnie czyszczona 11.00—12.00. Ogólny 
ohrót 1.670 tonn, w tern żyta 465 tonn. Resrta 
roto* ań bez zmian. 

TRADYCYJNY OPŁATEK. 
Koło Opieki przy Szkole Zawodowej ar. 1 

urządza w dniu dzisiejszym tradycyjny opla* 
tek dla uczniów tej szkoły i hufca szkolnego. 
L'roczystość poprzedzona częścią wokaimyaT-
tysty<.zną rozpocznie się o godzinie 7-cj wieca. 
w lokalu szkoły przy ul. Gdańskiej 29. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Zupa pomidorowa z rysem. 
Pieczeń wieprzowa z kapusta. 
Kompo t z borówek. 

w l N S Z U l E M Y 

J u t r o : Franciszkowi. 
Wschód słońca 7.2S 
Zachód — 16.16 
Długość dnia 8.53 
Przyby ło dnia 1.01 
Tydzień 4. 

http://cza.su
http://Proe.rn.ni
http://nabyw.no


Portret, który skłamał 
Sześć zon okrutnego króla . 

W nocy noworocznej r. 1540 wylądowała 
księżniczka Anna Cleve na wybrzeżu angiel-
skieni, w Rochester. Arma opuściła swą nie
miecka ojczyznę, aDy zostać czwarta żona kró
la angelskego. Henryka VIII. Czwarta żona 
myśli przecież trochę o losie swych poprzed
niczek a przy tem jakiś niepokój nudzi ja nie
znośnie na sercu... Angielski Sinobrody załat
wia! się przecież „krótko" ze swemi żonami: 
z Katarzyną Aragońską rozwiódł się po 20-
letniem pożyciu, Anna Boleyn została śc-ęta 
przez kata. a trzecia zkolei Jane Seymour 
zmarła w czasie połogu. Jakże ukształtuje się 
los tej czwartej 

Panna Cleve była naturą 
spokojna I trzeźwą. 

Miała ona stać się królową angielską, ponie
waż kroi Henryk kokietował właśnie niemiec
ki ruch protestancki, którego przywódcami by
li panowie Clove. Zrazu nie myślał on o tem 
małżeństwie, lecz kanclerz Crommwell przed 
stawił mu korzyści płynące z tego małżeństwa, 
a poparł go sławny malarz Holbein, który tak 
„ponętnie" wykonał portret księżniczki Anny. 
ie zachwycił tem kochliwego monarchę. 

Król Henryk wbrew temu co piszą o nim 
historycy, odznaczał się pewną se-ntymental-
liością i posiadał zdecydowane wyobrażenia e-
Sletyczne. Jego ideałem kob.ety była istotka 
delikatna, wesoła, zgrabna, dowcipna czuła eof 
wrodzaiu ptaszka. 

micąeegti piosenki miłosne. 
To też rmmareha, ne mogąc się doczekać przy 
bycia czwartej żony wyjechał tylko w towa
rzystwie koniuszego do Rochester, aby zetknąć 
* I t z Anną bez uc ążllwego ceremoniału dwor
skiego Miał przy sobie piękny upominek i ma. 
towal sobie to spotfta-me w czarujących bar
wach. 

Ztliża się 
wielka chwila. 

Służba dom>si księżniczce o nlespodziewanem 
przybyciu króla. Drzwi się otwierają i przy 
szli małżonkowie stoją naprzeciw siebie. Lecz 
nie — nie stoją naprzeciw siebie, bo narzeczo
na padła na kolana przed-monarchą Wolno nam 
przypuścić żc król był na tyle rycerski, iż 
podniósł klęczącą Chciwem spojrzeniem spoj
rzał on na na i przekonał s'ę, że nawet n<c-
zbyt ponętny portret Holbelna — skłamał stra
szliwie! Wysoka ciężka, jakby z grubsza tylko 
ohciosa/iw. 

pozbawiona wszelkiego wdzlęka, 
stała przed nim panna Cleve, a ozy była we
soła f dowcipna, nie mógł sie przekonać gdyż 
nie mówiła po angielsko. To też król odjechał 
jeszcze prędzej niż przyleebał. Powrócił do 
comu i zaskoczy! kanclerza wściekłym wybu
chem gmewu. że mu zamiast narzeczonej posła-
i>o „kobyłę łlandryiską" 

które)- nigdy, nie priluW. 
Kanclerz błagał zatem, perswadował, t łu . 

maezył. zaklinał 1 wreszcie osiągnął zgodę kró
lewska na ślub. 

Poży-ie małżeńskie odrazu zaczęto się to

czyć fatalnie. Panna Cleve wcale nie była „de
likatnym ptaszkiem", lecz natura obdarzyła ją 
niesłychanym wprost apetytem, który już pod 
czas uczty weselnej obudził wstręt króla, pra
gnącego aby żona jego była 

Istota subtelną 1 delikatną. 

A ponieważ w sprawach małżeńskich nie za
stanawia! się zbyt długo, już w kilka tygodni 
później zwolal on trybunał któremu polecił 
rozwiązanie swego czwartego małżeństwa. 

Ostatecznie pogodzono się że Anna. jako 
.dobra siostra króla" pozostanie w Angljl, o-
trzyma przyzwoitą pensje roczną, a w razie po 
nownego małżeństwa dostanie odpowiedni po
sag. Anna była z tego zadowolona, a również 
król, który natychmiast .poleciał" do piękne: 
Katarzyny Howard, poślubił ją aby kazać za 
dwa lata ściąć jej głowę katowi... Po niej na
stąp ła szósta żona, trzecia Katarzyna, która jed 
rak na tyle była mądra i szczęśliwa że prze
żyła królewskiego Sinobrodego. 

Panna Cieve żyła tymczasem spokojnie i 
wygodnie, jako renferka. Calemii dniami zajmo
wała się skomplikowanemi robótkami kobie. 
cenił, a dzięki dobremu sercu I uprzejmości cie
szyła się ogólna sympatią Prawdopodobnie zja 
dała ona również niezliczone kotlety baranie, 
pieczone kury. indyki I kuropatwy z tym sa
mym błogosław onym apetytem którym nie
gdyś zniechęciła do siebie romantycznego Si
nobrodego. 

120-letni staruszek 
s t a ł y m g o ś c i e m . . . k n a j p y . 

Na po łudn iowym wschodzie Europy ży
ją najstarsi ludzie naszego kon tynen tu . 
Vv mieście P i r o i , na granicy Jugosłowian 
sko - bułgarsk ie j — mieszkfc obecnie na j 
siarszy człowiek te j połac i staruszki Europy 
i zarazem najstarrzy 1-ekarz na ca łym świe 
cie. Nazyw»a się on Pop Krst ić i 

liczy 120 lat. 
Może jest nawet jeszcze starszy. Z do 

kumentów wyn ika bowiem, że „ w u j Tan 
te " — jak nazywają go w mieście i caiej 
okol icy — przed 90 laty wykonywa ł j uż 
pr l i k tykę lekarską. 

Jako młodzieniec wstąpi ł na naukę do 
sławnego wówczas lekarza rządowego w Pi 
rocie. Ponieważ dobrze cię sprawował i su 
ni iennie spełniał swe obowiązk i — posłał go 
•ref do szkoły lekursk ie j w Konstantyno
po lu . 

Po w ie lu latach powróc i ł Pop Krs t ić z 
dyp lomem ł e k a r k i m do swoich stron ro
dzinnych i wkró tce za-łynął 

jako znakomity okulis!a. 
Dopiero niedawno temu porzuc i ł s laru 

szek d ługo le tn i zawód i wycofał idę w zaci 
sze domowe. M i m o t»ak późnego wieku cie 
s i j się wspaniałem zdrowiem, rob i codzien 
me dłuższe spacery, pal i • wyp i j a regularnie 
l . i lka kiel i . 'zków wódk i . Załatwia to w 
knajpce, opowiadając chętnie zna jomym i 
ciekawym swe przygody podeza« wo jny 
k rymsk ie j i przeżycia pod d'utr iem panown-

„ANIOŁ SYBERII" 
u r a t o w a ł życie tys iącom osób. 

W Sztokholmie ukazała się książkn p. t. 
, .An io ł S y b e r j i " , k 'ó ra jest opisem życia 
F lzy Brands t rom, jest córką generała Brand 
stroma, dawnego pos!»a szwedzkiego przy 
iządzie ro y j sk im i podczas swego poby tu 
w Petersburgu zetknęła *ię 

z jeńcami wojennymi, 
pozostającymi w więzieniach rosyjsk ich. 

Młoda dziewczyna postanowiła ulżyć do 
l i nieszczęśliwych i w tym celu nda'.«a się do 
obozów dla jeńców na Syber j j , przywożąc 
i m wiadomości i posy łk i z k r a j ó w ojczy
stych. — 

Pracowała ona nad polepszeniem w a m n 
ków sani tarnych w obozach, zorganizowała 

•jjiiekę lekarską i pozostawała, w obozach, 
nawet podczas straszliwej epi
demii . Dzięki jej poświęceniu uratowano 
życie tysiącom osóh Była ona kilkakrotnie 
ure ztowana pod zarzutem szpiegostwa. 

W r. 1920 Elza Brandsiriim udsłu się do 
Ameryki , (rdzie wygłosiła 

szereg odczytów o jeńcach t V f W y / kich, 
nawołując do składania ofiar aa rzecz nit-
szczęśliwych i ich rodzin. Podczas jednej 
zc swych podróży z e b r a o n a około 10.000 
dolarów. Za piemądze te wybudowała ona 
dwa domy zarobkowe \ wypoczynkowi 1 dla 
ł. jeńców, oraz zakład dki sjerol 
cach. 

po jen-

r i-^m łu reck iem, 
rlsenie Batkanu. 

zanim nade-zło oswobo-

) 

Najprzyjemniejszy bankier świata. 
Jubileusz „zrujnowanego" dyrektora. 

Tak w i e m v N i e m c y s łyną z u m i l o 
u a n i a do świecenia wsze l k i ch moż -
! . w v c h roczn ic . U nas iest p r z v i e -
tem obchodzen ie jub i leuszu tesfo 
czv inneero s ł a w n e g o męża w roczn i 
ce ^o-lecia u r o d z i n . W Niemczech 
inż qo-]ecie jest z zasady obchodzo
ne. N iezawsze d a w a ł o b " t o rezu l ta 
t y . T a k i np . H i n d e n b t i r " - jak iż mó i r ł 
bv jub i leusz obchodz ić w w i e k u lat 
=,o? Co inneero iest z osoba p. Takó-
ba G o l d s c l i m i d t a . ba rdzo znanceo . 

Morskie karetki pogotowia. 

Targi w obliczu śmierci. 
A l e utrzymanifi łych okrętów kosrtu-

Bóle w Żołądku ściskanie w dołku ob
strukcje, gnicie w kiszkach, złe trawienie 
bóle głowy, obłożony Język, bladą cerę. 
łatwo usunąć, stosując naturalną wodę g rzlra 
„Pranclszka-Józefa". biorąc wieczorem przed 

odanem się na spoczynek petia szklankę Za. 
"lecana przez lekarzy. Żądać w aptekach i d r Oi 

Wspaniały w swej tragicznej ruinie 
,,Atlaiit.que- osiadł spokojnie w basenie 
portu; a obok n ego zarzuciło kotwicę 5 
mniejszych statków. Kapitanowie ich 

cc zekują precesu, 
który ma im pi-zyznać wynagrodzenie za 
udzielenie pomocy w tragicznych chwi
lach „A t lan tyka- . 

Stara to już tradycja żeglarska. Pc 
wspaniałych, pełnych pcśw.ęcenia i odwa
g i czynach, których widownią są wzbu
rzone fale oceanu, przychodzi 

bardziej prozaiczna chwi la : 
bohaterowie przedstawiają rachunki dc 
uregulowań a. 

Rpzjentuzjazmowana bohaterstwem ra-
towniczych nałóg publiczw-sc dowiaduje 
Mc te zdziwieniem, IN istnieją speejahie 
okręty, utrzymujące się z katastrof okrę. 
towych. I po chwilach p.erwszago entu
zjazmu równie szybko 

przychodzi rozczarowanie. 
Może jednak niezupełnie zasłużone? 

Przeciętny czytelnik nie zdaje sebie 
zazwyczaj sprawy z zasadniczego roz. 
różn enia. jakie musi mieć mieisce w o-
cenie załóg ratowniczych. I tak na wy
brzeżach rybacy za wiązu ią ochotnicze 
towarzystwa ratunkowe. Członkowie ich 

„Ce j lon 

roz-

A l p in iśc i u stóp H i m a l a j ó w . 
D o b r a n a g r u p a śmia łków. 

Wkrótce wyruszyć ma czwarta eks 
pcdvoja dla zdobycia dotychczas niedo
stępnych szczytów Mount t!verestu w 
Hirnalaiach na granicy Tybetu a jeśli 
•a impreza się uda. będzie to spełnie
niem marzeń 

wszystkich alpinistów 
Mount Everest wysok i jest na 8.840 me 
t rów. a wszelkie próby pokonania go by 
l y dotychczas bezskuteczne i kosztowa
ł y dużo ofiar ludzkich- Po wojnie świa
towej podjęło t rzy tego rodzaju próby, 
które zakończyły się tragicznie. W r. 
1?>21 wyruszy ła ekspedycja C. K. Ho
warda Burycgo. w następnym roku dru
gi ! ekspedycja pod k ierownic twem gene
rała Brucego, któremu udało się osiąg-
rać 

7.100 metrów. 
W roku 1924 Bruce kontynuował swą 
ekspedycję, której udało się dojść do 

metrów, ale jeden ze śmiałków, 
mianowicie pułk Norton stracił wzrok, 
•X drugi dr. Somcrvel l ciężko zachoro
wał . To jednak nie zraziło Jerzego ł -e i -
ttha Maillory'cgo i A. lrv ine'a do podję
cia S.540 metrów, ale z tej w y p r a w y 
już więcej nie wróc i l i . Oprócz nich stra
ci ło jeszcze życie 30 ludzi towarzyszących :m w ekspedycji. 

Nowa wyprawę przygotowuje angiel
skie Towarzys two Geograficzne wraz 
2 Klubem Alpin istycznym, a na czele jej 
stanął Hugh Ruttledge, k tóry zeszłego 
roku zdobył szczyt Nanda Devi w Hi 
malajach. Towarzyszy mu dobrana gru
pa, składająca się 

T najlepszych alpinistów-
Przygotowanie w y p r a w y poruczono j 
f i rmie która już przygotowała eks- I 

pedycję z r. 1924 Najwiiększa troską by
łe zaopatrzenie każdego uczestnika W 
sztuczne świat ło, oraz w odpowiednie 
okulary. C:tły świat śledzić będzie z 
ncjwiekszem napięciem losy tej ekspe
dycj i . 

nie biorą żadnego wynagi odzenia 
za swą pracę. Tylko, że ich zdoln ' ić 
latownicza jest bardzo tnala, rybacy po-
s.adają tylko łodzie, co najwyżej ku
try. 

11 listopada 1920 r. o godzinie 4-ej 
nad ranem francuski parowiec ..Afry

ka" zażądał pomocy. Mial na pokładzie 
580 esób. 

Okręt znajdował się ricdalcko wybrze
ży wandejskjch. Morze by!o tak wzbu 
rzone, że nietylko kutry ale nawet węk-
sze statki rybackie nie mop.ły z Roehe. 
fort wyruszyć na ratunek. Radjos>!e-
grafista angielskiego transportowca ,,Cej. 
len" pierwszy chwyta tragiczne słova. 
Zl>acza 2 drogi. Ale mały f n i r ż i jemu 

musi się wycofać 
Tymczasem „A f ryka" śle dalej 

pa ckliwe S. O. S. 
Na francuskich wybrzeżach słucha się 

tych wezwań z na''zupełniej 
be/radną trwogą. 

Przez dwadzieśc a jeden godzin prze
ciągają się te tragiczne chwile. Wresz
cie wo la r i a radjotelerraf isły ustały: 
kabinę zalały fale. . .Afryka" poszła na 
dno. 

W kilka miesięcy później p. Rio, mi . 
nister marynarki handlowej utworzył po 
gotowie morskie. Zoiov>n :7r.wanie. 

zawodowej instytucji ratownicze} 
stało s ? kon ;eeznolctą. W ten sposób 
powstał we Francji nowy przem/sł: 
przemysł ratowniczy. W fornych krr>jach 
niż wcześniej Istniał. W rr'<-u 1921 sta
ł y na pogotowiu w Rreścje dwa okręty 
o im orach ,.TvAuroch" i „Irołse". 

W niedługim c"s,'e te starki zrVn!v 
sie już ws 'awie. OdwaT». za'óg zdolno
ścią manewrowania w trudnych chwilach 
akcj'. 

M R O Z Y , A F I L M . 

Oorąca zupti d la statystów historycznego f i ' Ł .n nagrywanogo 
wy twórn ię U fa . 

w czasie mrozu przez 

je 
To też za pomoc 

każą sobie płacić. 
I to dużo.. Zazwyczaj ceny oznacza się 
w rozmowach radjowych W tragicznych 
chwilach odbywa się targ. 

Niesienie pomocy przedstawa naj
częściej duże ryzyko.. Często okręt pój
dzie na dno, wtedy ratujący ,nfc nie o-
trzymuje. Ro za uratowanie ludzi w żad
nym wypadku nie żąda s ę wynngroi e. 
nia. Tak-> to j u i dziwne zwyczaje mary-
nar-i ' r ie. Boć przecież życie ludzkie jest 
chyba 

więcej warte od towaru 
Bardzo sjc też częctet Sf !gr^ ię ka 

P' tan tonącego bkrętu, "skoro TUM się" już 
znajdzie z załogą w bczpiecznem miejscu, 
dokłada wszelkich starań, by okrętu je. 
go nie udało się ocalić. Bo gdy zato
nie, to towarzystwo ubezpieczeń wypłaci 
w całość, odszkodowanie. Gdy zaś o-
kręt zostanie uratowany trzeba nakryć 
wysokie koszta ralov. nicze. W tej właś. 
nie niemiłej sytuacji znaleźli się właści-
c ele „A t lan tyku" . 

s tawneeo w Niemczech bank ie ra . 
W ł a ś n i e przed k i l k o m a d n i a m i ob
chodzono uroczyśc ie ic<*o w i e c i e . 

B a n k i e r G o l d s c h m l d t m a . . . 
duża przeszłość za soba. 

K a r i e r a zaczęła sie n i e d a w n o . P o k ó j 
wersa l sk i zas ta ł Go ldse l im i r l t a m a 
ł y m u r z ę d n i k i e m b i n k n h a n o w e r s k i e 
p ro. W p e w n e j c h w li Hosz ło rlo f u z j j 
t eco b a n k u z „ N a t i o n a l B a n k i e m " , 
f i o l d s c h m i d t ma iuż v - ~ ' -«ze pole do 
dz ia łan ia . Po r o k u n a c ' ą n u i e dalsza 
f nz i a z . . I ^a rms tad te r Bank" ' . P o w 
staje znanv . . n a n a t - B a n k " . Dz ie le 
sie t o n a z a i t i l r z i n f l ac i i . w epoce 
p r z y p ł y w u rn jHo i jow a m e r v k n ń s k r h 
do N iemiec . O n l d s r h n r d t d o k o n v w t t 
ie szereen r^iearilYCzny-ch imnrez . 
Zak łada t r u s t 7 i e d n o c z o n v c h b i i t 
s t a l o w y c h , b ierze udz ia ł w zak ła
dan iu m i e d z y n ^ e n d o w e e o b a n k u w 
A m s t e r d - i m i c . F i n n n s n i e T o w a r z y 
s t w o e lek t r yczne Osram* ' , zakrady 
lo tn icze , a u t o m o b i l o w e , w y t w ó r n i e 
f i l m o w e , r i o l d s r h m i d t s ta ie się 

p r a w d * - ł w v m d v k t a t o r c m 
f i n a n s o w y m . 

N iemiec . A ż p r z y c h o d z i z a ł a m a n i e 
I O ^ I r o k u . O a n a t - B a n k r u n ą ł w c'% 
P i l i ednceo ' iedyneeo p r zedpo łudn ia . 
G o l d s c h m i d t r a r e m z n i m . 

A l e po k i l k u n a s t u miesiącach' 
G o l d s c h m i d t z n ó w ukazu ie sie na 
w i d o w n i . W p r p w d - ^ e żadna z w i e l -
k : c h i n s t v r u e y i f i n a n s o w \ - c b nie 
chce m u p o w i e r z y ć swerjO k i e r o w r . h 
c t w a . A l e G o l d s c h m i d t zasK-n"? ia-
1-o poś redn ik ni* w 'e l ka sk«1e. B ! e r z e 
' i d ^ a ł w fu7T?rb t o w a r z y s t w a k c y j 
n y c h , ma swb ie p r o w i z r i k i od n a f t y 
vy I r a k u i t d . i t d . 

Pomocą w ciężkich c h w i l a c h sa 
m u o g r o m n e zdo lnośc i t o w a r z y s k i e . 
Bank ie r G o l d s c h m i d t iest n a i p r z y -
; e m n i e i s z v m causerem t o w a r z y s t w a 
ber l i ńsk iego . Cza r osob is ty p r z y w r o 
r i ł m u w k r ó t k i m czasie zaufan ie . 
Pieniądze p r z y ida za n iem. 

Karnawał w Tunisie. 
Nawet haremy otwierają swoje podwoje 

Karnawał w . , północno-afrykańskiem 
mieście Tunisie jest jedną z najhałaśli-
wszych zabaw na św.ecie. Uszy pękają 
od hałasu chłopców arabskich. Prawdzi
wy deszcz konfetti i serpentyn papiero
wych spada na ulice, pokrywając je gru
ba warstwą kolorowego papieru. Naj -
ulubieńszą matkaradą Europejczyków jest 
przebieranie się za krajowców. Każdy 
pragnie zgnąć w tłumie i być orjental-
nym wśród orientalnych. Każdego kra
jowca bada się, 

czy jest istotnie krajowcem. 
Rzecz prosta, że zachodzą tutaj nieraz 

najzabawniejsze, a czasem niepożądane 
pomyłki. U Arabów cieszą się zabawy 
karnawałowe Europejczyków wielką p > 
pularnością. Ludność dz elnic krajowców 
zalewa dzielnicę europejską. Nawet ha
remy otwierają rwoje zszdrosne pod
woje. W żadnym innym dniu nie w ł t z j 
się tak wielkiej I czby kobiet arabskich 
na ulicy. Stopnie gmaeh.fw publicznych 
oblepione są białemi ich postaciami, o 
gęsto zasion ętych łwarzach. Murzyni se. 
negalscy tworzą prawdziwe szpalery pa a* 
licach. 

PROWOKACJA PECHA. 
Feralny dzień nic fatalnego nie przyniósł. 

„feralnym dn in" im się nie przy Is tn ie je w Chicago K l u b do w a l k i 
z zabobonem, k tó ry korzystając, że w bież. 
miesiącu przypad ł p iątek na fciurha, dalę 
13-go — uczcił okazale rzadką okoliczność 
l»-ralncgo dnia połączonego z tak złowrogą 
l iczbą. 

Knżdy z członków wymien ionego k l u b u 
postarał się, by w t y m dn iu być trzyna
stym gościem na proszonym obiedzie u zn»a 
jomych . Cz łonkowie przez cały dz ień po 
-h ig iwa l i się os 'entacyjnie jedną zapałką 

do zapalenia trzech papiero ów, 
otw iera l i parasole wewnątrz mieszk»a'nia, po 
rozb i j a l i , wie 'e luster, śpiewal i przy stole 
podczas pierwszego śniadania, co w Amery 
ce uważa się za mijpewniejsZe ściąganie 
, .pecba\ — wreszcie po ta ra l i się, by czar 
nt- k o ' y przebiegały i m drogę. 

Na bank ie t , k t ó r y m .. k l u b zakończył 
..uroczystości", przyniesiono l iczne „ma
s k o t k i " i ; ' iHzmany przeciw nieszczęściu, 
k«óre wśród ogólnej wesołości "palono na 
stosie w sa'onie przyjęć. M i m o tak wyzy 
wającego „ i g ran ia z losem" , n i c fatalnego 

w t y m 
t ra f i ł o . 

Podsłuchane. 
W T E A T R Z E . 

Paulinka była ze swoją przyjaciółką n 
teatrze. Mąż pyta ją po powrocie, jak «łę 
bawiły. 

— Z początku doskonałe. 
— A później? 
— Później musiałyśmy przestać, ho 

sąsiedzi zaczęli się denerwować. 

TRADYCJA . 

Więzień: — Czy nie mógłby mn|» 
pan zamknąć do celi nr. 62? 

Dozorca: — Dlaczego do tej celi? 
Więzień: — Z szacunku dla pamięci 

mego zmarłego ojca, który przesiedział 
w niej dziesięć lat. 

tfeiluktur i iaez tmy: Franciszek Probst, sidbkto w drukarń' Wlddy- ldWi M V pnlki>vi^kieBO 
Łodii Piotrkowska 195 (Karola 2) 
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